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n a  p r o w l n a j l :
„ jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
k wartalnie . . 7 .  BG ,
•j esięcznie 2 ,  60 .

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie 36 S — h
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie £ In. 50 fen 
W mnych krajach miesięcznie 4 Fr.

Bąkopitów he&rikci > nie furaca

Adres: ,0 i l jn lk  Pulskt“ — Lw4w, pląs Nir|aoki i. ?.
Telefoi n Nr. 15’ wythoilzl 2 razi Izltmii.

O l ł O I Z I l l l .
ta  j^den wiersz petitowy albo jego miejsc* 20 halony 
Za jeden .eiersz petitowy w n>’»i ce NaaCMlan* 40 halarzy 
Orehne ogłoszenia po 3 halerz* za slow*. Na|mni*jn* 

ogłoszenie 30 halony.
Ooł.iesienia * ślnbach, zaręczynach i k  > irrwatao k* 

sannikaty pa Kromie*, za jeden wiersz otlt*v.* 
I I  Galeny

k u i r  p o ] i i j i e z y :
w* Łwowi*:

poranny .
wioezmi

I  haien* 
8 halony

na prowincji i 
poranny . . .  5 halony 
wi-czorny . . 18 halony

Kwestia urlopfiw nrzędnlczyiti.
LWÓW 11 kw ietnia.

Pragniem y dziś poruszyć spraw ę, k tóra  ży­
wo obchodzi liczne tysiące rodzin w kraiu ca­
łym, lwią — rzecDy m ożna — część u m y s ł o ­
w o  p r a c u j ą c e j  i n t e l i g e n c j i  w, społe­
czeństwie. S praw ą tą są u r l o p y  u r z ę d n i ­
c z e .  Ktokolwiek z nas patrzy  bezstronnie na 
tak duży dzisiaj św iat urzędniczy — obsługu­
jący od młodości swojej aż do starości czy to 
maszynę państw ow ą, czy autonom iczną — m usi 
przyznać, że daw no, daw no już minęły bezpo- 
w r tn ie . złote* czasy jakiegoś dolce far nienłe 
dla urzędników. Z biegiem la t przybyło dw a i 
trzy razy ty!e agend dla służby państw ow ej i 
to państw o bowiem coraz więcej gałęzi i prze­
jaw ów  życia społecznego zagarnia w swe ręce 
— równocześnie zaś siły urzędnicze, zwłaszcza 
w kraiu  naszym , o nie wiele pom nożono.

I pom im o ustawicznego w zrostu ludności, 
a gw ałtownego przyrostu z roku na rok tz. 
.kaw ałków * we wszystkich dykasterjacb, sił u- 
rzędniczych nie m a u nas ani w połowie tyle, 
ile dom agają się potrzeby istotne. N atural- 
nem  zaś następstw em  takiego stanu  rzeczy jest 
wszędzie u nas kolosalne p r z e c i ą ż e n i e  per - 
sonalu owego służby, p racą, k tóra wyczerpuje 
wszystkie siły, ru jnu jące przedwcześnie ducha i 
ciało, łam ie najtęższe nieraz organizm y. Do ba­
jek przeto, daw no już przebrzm iałych i zapo­
m nianych, należy złośliwe tw ierdzenie — d a tu ­
jące się z czasów panow ania w Galicji rozm a­
itych Precliczków — lakoby urzędnicy mieli 
-św ięte życie*. Przeciwnie, od szeregu la t s ta ­
now ią oni n a j p r a c o w i t s z ą  w arstw ę w spo­
łeczeństwie, a los ich nie byw a zapraw dę w 
niczem do pozazdroszczenia!

W  podobnych w arunkach życia, dla nikogo 
chyba nie m a to słowo .u rlop*  tak wielkiego 
uroku i znaczenia doniosłego, jak  dla każdego 
urzędnika. T en  urlop jest bow iem  a la  niego i 
jego rodziny rów noznacznikiem  dobroczynnego, 
a niezbędnego czynnika, dla odświeżenia sil fizy­
cznych i duchow ych, ciężką całoroczną pracą 
nadszarganych, jest oderw aniem  go na chwilę 
od pługa i jarzm a, w którem , jak długi Boży 
Tok, gorzej od wołu chodzić m usi... Lecz w tej 
kwestji urlopu — w obecnycb stosunkach spe­
cjalnie naszego, galicyjskiego urzędnictw a — p a ­
nuje  właśnie bieda i > haos nigdzie nie p-ah ty - 
kow any. Seutkiem  niedostatecznego p e rsm a lu  
służbowego z jednej, a naw ału pracy w e  w s z y ­
s t k i c h  urzędach z drugiej strony, urlopy otrzy­
m ują ałbo tacy, którzy — jak  to m ów ią — już 
nie mogą nogam i włóczyć z um ęczenia, albo też 
te i owe jeno dziatki, m am y protekcji... Ogół 
zaś urzędniczy najczęściej an i m arzy o tyle po- 
żądanem  dla każdego p ra c o w n ia  w ytchnieniu 
przez 4 do 6 Z godni w roku, bo najczęściej 
nie pozw alają na  to absolutnie tz. .względy 
służbowe.*

R acja w  tem  jes t niezawodnie, gdyż ruch 
w appracie państw ow ym  ani na chwilę ustać 
nie może, ale dlaczegóż nie zdw oją i nie po tro ją  
tej obsługi, dlaczego z zim ną krwią patrzą, jak 
ojcowie rodzin niszczą się literalnie w nieubła­
ganej konieczności i przed czasem chorzeją 
i przed czasem giną? Toż nie jeden z nich, 
gdyby bodaj przez parę tygodni k a ż d e g o  
roku, mógł urlop d js ta ć  i wypocząć sobie, to 
ni ety 1*0 nabrałby  sil do tem  wydatniejszej p ra ­
cy, ale poprostu p r z e d ł u ż y ł b y  sobie to 
m arne życie, dla dobra i pożytkn rodziny, tem 
sam em  zaś i całego społeczeństw a!

W  interesie przeto nietylko służby publi­
cznej, ale zarazem  i ludności całej, leży bez­
w arunkow o, aby raz u s t a w o w o  u r e g u l o ­
w a n ą  z o s t a ł a  t a  n i e s z c z ę s n a  k w e s t j a  
u r l o p ó w  u r z ę d n i c z y c h .  Nie widzimisię 
szefów biur, nie już zanik widoczny sił fizy­
cznych u danego osobnika, w inny decydować o

urlopach, lecz bez wnoszenia próźb, bez t. zw. 
sym ulow ania chorób i bez uciekania się do ja ­
kichś podstępów , k a ż d y  u r z ę d n i k  pow inien 
mieć praw o do pewnego minimum  urlopowego 
r o k r o c z n i e .  O wysokości tego minimum  
mogą wpraw dzie rozstrzygać la ta  służby, zasługi 
rzetelne, istotny s tan  zdrowia i inne jeszcze, u- 
względnienia godne okoliczności, lecz na każdy 
sposób istnieć ono pow inno w jakim ś godzi­
wym wym iarze d l a  w s z y s t k i c h  bez w y­
jątku !

W  tym duchu pow inien cały nasz św iat 
urzędniczy raz już rozpocząć jakąś legalną, lecz 
system atyczną zarazem  działalność, a mogąc 
śmiało liczyć na poparcie całego swego społe­
czeństwa, prędzej później dożyjemy wreszcie 
sprawiedliwego załatw ienia tej najżywotniejszej 
ze wszech spraw  ż y w o t n y c h .

Rozłam wśńiil Rusinów.
R eskrypt m inisterstw a oświaty w spraw ie 

lwowskiego uniw ersytetu, wywołuje coraz większy 
ro J a m  pomiędzy obozam i ruskimi i zamięsza- 
nie wśród studentów . iM o, po chwilowemj w a-

owie 7 kw ietnia, a w W iedniu dnia 9 kwie­
tn ia powzięto uchwały ta k ie : 1) R usko-ukraiń- 
s»a młodzież uniw ersytecka uważa, że w ydany 
przez m iaisterstw o ośw iaty reskrypt, ogranicza 
naw et te p raw a, jakie język nasz posiadał do­
tychczas na uniw ersytecie; 2) stw ierdza, że 
wszelkie poerłoski o zakończeniu secesji są nie­
praw dziw e ; 3) stw ierdza, że ogół młodz:eży u- 
kraińskiej w powołanym  reskrypcie nie widzi 
najm niejszej podstaw y do tego, iżby już obecnie 
mogła w racać na wszechnicę lwowską bez po­
niżenia swej czci narodow ej*.

Powyższy kom unikat Diio  zaopatruje w k o ­
m entarz, w którym  twierdzi, że natychm iasto­
wy pow rót studentów  mógłby wywołać in te r­
pretacje fałszywe i szkodzące spraw ie ruskiej, 
bo sądzonoby, że Ru9ini kapitulują. Diło  u zn a ­
je  w praw dzie, że ew entualny pow rót byłby ty l­
ko zm ianą taktyki w walce, ale — dodaje — 
.tak ie  zastrzeżenie mogłoby tylko wówczas w y­
wrzeć skutek stanowczy, gdyby je natychm iast 
zrealizow ano".

N atom iast wręcz odm ienne stanow isko z a ­
jął Haiyceanin i studenci m oskalofilscr. D onie­
śliśmy już onegdaj, że świeccy studenci tej 
partji jeszcze pod d a tą  3 kwietnia w ydali ode­
zwę, orzekającą o zakończeniu secesji i w zyw a­
jącą  kolegów do natychm iastow ego pow rotu . 
W czoraj w  tem  sam em  piśm ie pojaw iła się 
znowu odezwa, podpisana przez trzech słucha­
czy teologji w W iedniu, występujących, jako 
.kom ite t ściślejszy*.

A utorow ie odezwy orzekają, iż secesja jest 
skończoną, a to, po pierwsze z tego pow odu, 
że postulaty, postaw ione przez studentów , zostały 
spełnione w reskrypcie m inisterjalnym , pow tóre 
zaś dlatego, że m etropolita zarządził już pono­
wne otw arcie sem inarjum  duchownego. Ściślej­
szy kom itet wzywa przeto wszystkich słuchaczów 
teologji, ażeby niezwłocznie powrócili do Lw ow a.

Przy tej okazji Hałycsanin  polemizuje z 
Diłem, które swego czasu uczyniło rroskolofi- 
lom zarzut, jakoby zaw arli pak t (?!) ze stańczy­
kami, gdzie zobowiązali się złam ać solidarność 
secesyjną. Organ moskalofilski — słusznie zu­
pełnie —  odpiera wymysł Diia, u co do sece­
sji, tak pisze: .A żeby  przekonać się o bezcelo­
wości secesji wobec reskryptu m inislerjalnego, 
nie potrzeba bynajm niej doszukiwać się aż kon­
szachtów z Polakam i, ale pójść poprostu  do 
głowy po rozum ... K w estja taka, jak  uniw ersy­

tecka, nie da się załatw ić receptą socjalistyczną, 1 
przepisującą bojkot, albowiem  wszechnica, to | 
nie fabryka, a studenci nie są w niej zarobni- j 
kami. I nie secesja ruskich studentów , ale w la- * 
śaie frekwencja ich na uniwersytecie, może słu­
żyć za podstaw ę do rozszerzenia na nim  praw  
narodow ości ruskiej. S enat wszechnicy i m ini­
sterstw o oświaty nie m ają obowiązku ani przy­
znaw ać nam  praw , ani czynić ustępstw , jeżeli 
na  wszechnicy nie m a studentów , którzyby m o­
gli z nich korzystać.

Nie ulega wątpliwości, że senat i profeso­
rowie wszechnicy lwowskiej byliby zadowoleni, 
gdyby na niej było jak  najm niej studentów  ru ­
skiej narodowości. Niemałego lów nież znacze­
nia, a może naw et kw estją najważniejszą, jest 
spraw a istnienia sem inarjum  duchownego we 
Lwowie. P r a w d a ,  ż e  n a w e t  n i e k t ó r z y  
k s i ę ż a  (nazwiska ich uwiecznimy przy okazji) 
j e s z c z e  d z i s i a j  n a m a w i a j ą  s t u d e n t ó w  
t e o l o g j i ,  a ż e b y  n i e  w r a c a l i  dG l w o w ­
s k i e g o  s e m i n a r j u m  i t w i e r d z ą ,  ż e  t e ­
r a z ,  s k o r o  p y t a n i e  n a r o d o w o ś c i o w e  
r o z o g n i ł o  s i ę ,  . n a l e ż y  o d ł o ż y ć  n a  b o k  
c e r k i e w  i r e l i g j ę * ,  ale tw ierdzenia takie są 

ręcz przestępstw em  naw et wobec aw estji na- 
dowościowej, u nas bowiem ta kwestja ściśle 
9t zw iązaną z obrządkiem *.

Powyższe wywody Hałyceanina  są bezsprze- 
nie bardzo trafne, a wym ówka pod adresem  
skich księży — bardzo charakterystyczna. 
;kods tylko, że szanow ny organ moskalofilów 

dawniej ju t  — kiedy rozpoczynała się secesja — 
nie poszedł po taki rozu ir do głowy.

Rusłan, który pływa między bajdam actw em  
a posłuchem  dla ks m etropolity — w spraw ie 
tej nie w ypow iada własnej opinji.

Tym czasem  sam a młodzież i to  obu frakcyj, 
bez względu na polemikę dzienników, zapisuje 
się tłum nie na wszechnicę lwowską. Główny 
kontyngent stanow ią dotychczas studenci świec­
cy, pow racający z K rakow a. Z alum nów  do tej 
chwili nie zapisał się jeszcze żaden; uczynią oni 
to  praw dopodobnie grem jalnie. W praw dzie te r ­
m in wpisów upłynął wczoraj, jednakże fakty­
cznie trw ać one będs^ do końca bm ., wolno bo­
wiem po term inie zapisywać się jeszcze za po­
zwoleniem dziekanów, względnie senatu .

Z  Afryki południowej.
K om endant K railzinger, niedaw no na śmierć 

przez Anglików skazany, wyszedł wolny po ode­
braniu  od niego słowa bonoru, że nie będzie 
więcej walczył przeciw arm ji brytańskiej. Nie­
wiadom o, czy uwołnienie to  było ze strony Ki- 
tchenera alitem  rew anżu za rycerskie postąpie­
nie Delareya z M etbuenem ; faktem  jednak jest, 
że Kruitzinger był jednym  z tych wodzów p a r ­
tyzanckich, którzy najwięcej Anglikom sadła za 
skórę zalali. Na schw ytanym  ciężyły zarzuty 
m ordow ania Kafrów, czarnych sprzym ierzeńców 
Albionu, niszczenia linij kolejowych i wyrządza­
nia innych ciężkich psot, z jakiem i mieli An­
glicy długi czas do walczenia. Co więcej, w 
czasie, kiedy Anglikom zdawało się, że złamali 
opór partyzantów  transw alsk ich , K ruitzinger 
wpadł do Kolonji Przylądka i tam  przez wiele 
miesięcy był istotnym  panem  kraju. Więc chyba 
me dlatego puścili go wolno, bo przez cały czas 
heroicznych zapasów  nie zdobyli się Anglicy na 
szczególne akty rycerskości, m ordując form alnie 
kobiety i dzieci walczących o wolność Baerów. 
Ułaskawienie Kruitzingera należy raczej uważać 
za jedno z przęseł — że się tak  wyrazimy — 
złotego m ostu do rokow ań pokojowych, jakie 
się na miejscu w Afryce m ają piow adzić.

Giężkoj one idą, te rokow ania, bo i w a­
runki — jak  to  pisaliśmy — nie nadają  się do 
przyjęcia przez tych, co jeszcze m ają  coś do 
wywalczenia, a nic praw ie do stracen ia ; a po­
tem , co najw ażniejsze: D okow ania na terenie 
w ojny przez Schalk-B nrgbeia z generałam i nie

przedstaw iają dla nich bezpieczeństwa wobec 
nieraz już łam iących przyrzeczenia Anglików, 
a po drugie, jak  widać, K ruger i jego otoczenie 
w E uropie, nie m a *ia’eżytego kontaktu ze sto­
jącym i w polu generałam i boerskim i, a może i 
nie m a zaufania, co jest natu ralne, ho żyje bez­
piecznie w Europie, gdy tam ci jak  zwierzęta 
dzikie ścigani byw ają i w dzień i nocy. Anglicy
0 tem  wiedza i dlatego wolą paktow ać z tymi, 
którzy m ają  siłę po swej stronie, niż z przed­
stawicielam i rzędu, który dla nieb nie istnieje 
de jure, a nie istnieje też de facio w T ransw alu .

Tym czasem  w śród tych niby przebłysków 
pokojowych, wre w alka; a że jeszcze walczący 
Boerzy n.« upadli na duchu, dowodem  tego 
ostatn ia utarczka pod Driekul. gdzie Delarey 
w dniu 31 m arca śmiało n ap rd ł na kolumnę 
K itcbenera i m imo, że prowadził ze sobą tra n ­
sporty, zdołał się wobec przew ażających sil an ­
gielskich w porządki i wycofwć. O dw rót Delarey’a 
pomścili następnej nocy kom endanci: A lbert, 
P retorius i E rasm us pod Boahm anskop. Około 
godziny 1 po północy, pułkownik Lawley wpadł 
jakby w zasadzkę w sam  środek obozu Roerów. 
Zawrzała wściekła walka, a co najgorsza, że 
Anglicy wpędzeni w wąwóz, nie mogli użyć ka- 
walerji. Pom im o, że siły Boerów były znacznie 
słabsze .u d a ło  się wojsku angielskiemu wyko­
nać odw rót*, a właściwie rzucili się do ucieczki, 
śrigani spor] kaw ał przez zwycięskie oddziały 
boerskie.

Z powyższego widać, że Boerzy nie są 
jeszcze w tak rozpaczliwem położeniu, aby się 
zdaw ać na łaskę i niełaskę Sytuację obecną n a j­
lepiej określił zresztą dr. Kuyper, prem ier ho­
lenderski, który pragnął pośredniczyć w roko­
waniach pokojowych między walczącemi stro ­
nam i. Powiedział on między innem i: .U siłow a­
nia H olandji ustały wobec nowych w arunków  
angielskich My nie m am y żadnego udziału w 
misji Schalk B urghera, an i też o rokow aniach 
z nim nic nam  nie w iadom o. Sw oją drogą, 
pragnęlibyśm y gorąco tego pokoju i nie jest 
wykluczone z naszej strony odnow ienie akcji na 
możliwych w arunkach. T ak, jak  dziś rzeczy sto ją, 
mogą się Boerzy trzym ać w polu jeszcze i z dzie­
sięć la t. Przew ażna liczba wojak brytyjskich 
mus* być przygotow ana do ograniczenia się na 
defenzywę. W ojska ofenzywne, jakiem i może 
jeszcze E itchener rozporządzać, są to m ałe oddzia­
ły po 1000 lub 2000 ludzi, z którym i sobie Bo­
erzy każdego razu dadzą rady. Broń, am unicja
1 żywność będzie tak  długo do dyspozycji Boe­
rów , jak długo konwoje brytyjskie nie opuszczą 
strnow isk  odpornych i nie poczną szukać 
szczęścia w polu w otw artej walce*.

Że p. K uyper m a rację, dowodzą tego n ie­
m al codzienne wieści z pola bitew , pochodzące 
przeważnie ze źródeł angielskich, lub pod an - 
gielshą cenzurą stojących.

I targdw pieniężnych.
W ied eń  9 kw ietnia. 

ifr.) O tucha, która do niedaw na jeszcze oży­
wiała sfery giełdowe, zwłaszcza po nadejściu 
pierwszych w iadom ośń o naw iązaniu czegoś w 
rodzaju rokow ań pokojowych między Anglikam i 
a Boeram i, uleciała, a miejsce jej zajęła jakaś 
trw ożna apatja . W  którąkolwiek bowiem stronę  
spojrzeć, wszędzie są pow ody do zniechęcenia i 
złego hum oru. Sytuacja parlam en tarna  zła, ugo­
da z W ęgram i idzie jak  z kam ienia, nowe 
emisje dają czekać na siebie, ruch budow lany 
nie ożywia się wcale, a dyrektor zakładu k re ­
dytowego p . M autbner na zgrom adzeniu akcjo- 
narjnszy przyznał się całkiem otw arcie do tego, 
że instytucja ta  zrobiła niezbyt zachęcające d o ­
świadczenie z tem i przedsiębiorstw am i przem y- 
słowemi, w których sfiuansow aniu brała udział 
ostatnimi laty, przedewszystkiem z fab rrk ą  n a ­
bojów w H irtenbergu i z fabryką w yrobów  żeia-

zrych , daw niej Skody w  Pilznie. O św iad czen i 
takie kierownica tak  potężnej instytucji finan­
sowej, jaką  je s t Zakład kredytow y, podziałać 
m usiało jak  zim ny tusz na wrzystkicu tych, 
którzy spodziewali się, że w łaśnie ze strony  tej 
instytucji wychodzić bęazie coraz to  now y im ­
puls do rozwoju przem ysłu. Tym czasem  poka­
zuje się, ze Zakład kredytów ] nietylko nie m y­
śli o pow oływ aniu do życia nowycb przedsię­
b iorstw  fabrycznych, ale rad b y  pozbyć się i tych 
akcyj przem ysłowych, jakie m a.

Na razie program  caloj akcji Zakładu kre­
dytowego ogranicza się do tegu, że zam ierza 
on wziąć udział w zaw ieraniu karteli; fabryk 
w yrobów  mosiężnych w  A ustiji. F abryk  takich 
je s t przeszło dziesięć, a najw iększa z nich znaj­
duje się w  B sm d o rf i jest w łasnością K ruppa, 
który zasiada także w  raazie n«dzm czej Zakła­
du kredytowego. T em  też da się w ytłum aczyć 
zainteresow anie się tej instytucji stw orzeniem  
lego karteln. Oprócz kartelu  m esiężnage, p o ­
w stać m a jeszcze syndykat fabryk naseyń 
em aliow anych.

W  wielkich kłopotach finaneowyah z n  j-  
duja się wszystkie te rafinerje nafty , k tóra po­
wstały ostatn im i czasy, a których założyciele 
mieli wyłącznie na celu wymusić n a  zarządzie 
kartelu naftow ego przyjęcie tych nowych flabryk 
w  skład kartelu  i dopuszczenie ich przesto do 
uczestnictwa w rękach kartelow ych. Tymcwwsm, 
jak  w iadom o, w łaśnie te tądanii now opow sta­
łych rafinery  spow odow ały różnicie się kartelu 
i walaę konkurencyjną n? całej linji przez ob 
i L anie cen. Do takich rafineryj, których w ła­
ściciele grubo się przeracbow ali, należą dwie 
rafinerje czeskie w  K ralup i Kolinie. T a  osta­
tn ia  założoną została dopiero przed rokietu z 
kapitałem  akcyjnym  pełnym  m iljona koron, a 
już teraz, zaledwie po jednoroeznem  istn ienia, 
m us. je j larząd uciekać się dc ostatecznego
środka podwyższeniu kapitału  akcyjnego o pńl 
mil jonu koron, uio na to, aby  rozszerzyć fabrykę, 
ale na to  tylko, aby się utrzym ać. Z dziedziny 
geszeftów naftow ych w arto przetr zanotow ać, 
że galicyjska karpacka spółka akcyjna daw niej 
Mac G array  & Bergheim , założona w r . 1 8 9 i 
z kapitałem  12 m iljonów koron, zam ierza nabyć 
na własność węgierską akcyjną rafinerję .A pollo*, 
założoną również w r. 1895 z kapitałem  akcyj­
nym  2 miljonów, Który następnie został pod­
wyższony n a  3 m iljony. S pólaa .A pollo* po­
siada rafinerję w Preszburgu, tudzież fabrykę 
świec parafinow ych. Przez pewien czas przera­
biała ona wyłącznie rosyjską ropę, oczywiście 
jednak, że po nabyciu jej przez spółkę karpseką, 
przerabiałaby wyłącznie galicyjski surow iec. 
W szystkie jej akcje znajdu ją  się w  ręku kilku 
wielkich akcjonarjuszy, a rokow ania o jej wy- 
kupno toczą się już od kilkunastu dni w W ie­
dniu.

Tym i dniam i obchodził grecki B ank n a ro ­
dowy w  A tenach juDileusz swego 60-letniego 
istnienia. Z okazji tej w ybito m oneię p am ią t­
kową i w ydano książkę, zaw ierającą historję 
tej instytucji. D owiadujem y się z niej, że gre­
cki Bank narodow y rozpoczął swe czynności 22 
stycznia 1842. Jego kapitał akcyjny wynosił po­
czątkowo 6 mil., a dziś wynosi 20 m iljonów 
drachm  i podzielony jest na  20 tysięcy akcyj 
po 1000 drachm . G ubernatorem  Banku jest 
obecnie S tefan S treit, Niemiec osiadły w Grecji 
od młodości i od 30 la t będący w  służbie B an­
ku greckiego. W yłączny przywilej wypuszcza­
nia banknotów  przysługuje Bankow i po koniee 
roku 1916, a kontyngent banknotów  oznaczono 
na 60 m ilionów drachm . Do końca roku ubie­
głego wypuścił bank  grecki banknotów  5T.438 ,6of 
miljonów drachm  na rachunek  w łasny, a 
84,403.682 drachm  na rachunek y i ń s w t 1 T t  
ostatn ie oczywiście nie m ają  żadnego pokryciL 
metalicznego i posiadają kurs przym usow y. Nie­
wielkie też jest pokrycie not, wypuszczonych
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Koszlawemi rękam i objął nogi rycerza i ca­
łował i jaz  psiak skomlił, aż się P lichta roz­
czulił. Ale nie było czasu na pow itania — kil­
ku ze służby K antem ira, z pocbylonem i kornie 
postaw am i, ze zlożouemi rękam i na piersiach 
zbliżyło się do p an a  K onstantego i osłaniając 
go przed zgrzytającym  złością tłum em , popro ­
wadziło do bocznych paw ilonów  dworca K rw a­
wego Miecza.

Plichta byl jak  senny, nie rozum iał nic, co 
się dokoła niegc działo. Zdawało m u się, że 
m arzy, że śn>, że naw iedzają go fantastyczne 
widzenia jakieś, że rzeczywistość jest tak  daleko 
od niego, jak  te wszystkie chwile szczęścia, 
k tóre przeżył i które utonęły w niepow rotnej 
już przeszłości. Dobrze m u Dyło z tym  snem , 
a jednak przecierał oczy, jakby  chciał ze złu­
dzeń wszelkich się otrząsnąć. P ierś jego prze­
pełn iają  ożywcze wonie kadzideł, oczy błądzą 
po wzorzystych arabeszach ścian, dłonie doty­
kają puchów adam aszkowych, stopy toną  w ko­
biercach cichych, a przez podłużne okna u p u ­
łapów  rzeźbionych w padają  przeźrocze prom ie­
nie słońca, całując m isterne tkaniny sof i dy­
w anów. Gdy przekroczył próg zaczarowanej 
kom naty, dw aj rzezańce z kornie pochylonemi 
głowam i w progu stanęli, na rozkazy czekając. 
P lichta dal znak, by precz poszli — usunęli się

w ukłonach cichych, jeden  tylko Gil-Gułla p o ­
został i szeptał pod nosem :

— Jeden jest tylko Bóg, a prorok jego 
M ahomet.

A oł o poruszyła się cicho kotara i weszła 
jedna ze sług krwawego murzy z naczyniem do 
umycia nóg. Ogrzana woda mile łaskocze ciało 
Plichty. w onne olejki, którem i piękna niewolni­
ca okrw aw ione stopy i ręce jego pociera, sp ra ­
w iają m u rozkosz niew ym ow ną; nie wierzy je­
dnak zmysłom własnym  — to m ary  bałam utne, 
m ary tylko! im w głębszy popada sen, tem  
dziwniejsze wizje plączą się, tem  rzeczywistość 
dalej odbiega.

Uniósł ręxę i dłoń położył na pięknem , 
jędrnem , jakby ze złoconego bronzu ułanem  
ram ieniu  niewolnicy. A ona pochyliła się i rzekła:

— Sługa tw oja, panie.
Plichta głos słyszy, czuje ciepło ciała, rozu­

mie bałam utne dźwięki tatarskiego języka, a je­
szcze nie wierzy w praw dę widzenia.

— Czego chcesz, panie, rozkaż, a spełni 
się wola tw oja! — odezwała się po chwili znów 
kobieta.

— Samego m nie ostaw ! — rzekł Plichta.
Zdziwienie pewne odmalowało się w oczach

niewolnicy, ale podniosła się z klęczek, mówiąc 
ty lko :

— Oto tw ój strój i b roń  i pieniądze zna­
lezione przy tobie, a bojowy rum ak twój, panie, 
u żłobu rozkazu twojego czeka.

To mówiąc, pochyliła się trzykrotnie przed 
nim  — i wyszła.

P licbta na widok szabli swoje; i rycerskie­
go rynsztunku z miejsca s;ę porw ał. Niech 
wszystko snem  będzie, ale ta  szabla snem  nie

je9tl... U rękojeści herb  Pólkoziców błyszczy, 
ten  szczerb m alutki ozdobił ją  u m urów  Sm o­
leńska, ta  rdza, n iestarta  jeszcze, siadła na  jej 
błyszczącej powierzchni, podczas ostatnich walk 
z K antem irow ym i zastępam i. Niech wszystko 
snem  będzie — ten  herb, ta  szczerba, ta  pla­
m a krw ista snem  nie są. I podniósł szablę do 
ust i ucałował ją  w uniesieniu radości wielkiej.

Nie miał czasu w ład pew ien uporządko-

dalekiej. Od ju tra  wszystko w eaie tw ej won się 
s tan ie : zechcesz odjechać, odjedziesz otoczonj 
strażą bezpieczeństwa do granic T a ta rji — ze­
chcesz pozostać, zostaniesz w spokoju, dopóki 
wola tw oja nie rozporządzi inaczej.

— Podziękuj panu  tw ojem u — odpow ie­
dział P lichta —  i powiedz m u, że ju tro  opuszczę 
stolicę państw a waszego.

Odźwierny wyszedł — i cisza wielka zaległa 
kom natę. Prom ienie słoneczne ze ścian zsunęły 
się na kobierce zaścielające podłogę, słychać 
było kląskanie słowików, jednostajny szm er nie­
dalekiej fontanny, cichy, przytłum iony dźwięk 
arfy i jakiś śpiew senny, niew iadom o skąd pły­
nący. To śpiewać m usiała któraś z niewolnic 
K antem irow ych; glos drżał niezm iernym  sm u­
tkiem owiany, zdaw ało się, że przez Izy się prze­
sączał, że czasami całkiem w łzach tonął.

— Sen to, czy nie sen? — odezwał się 
Plichta.

— To Adme, panie ro tm istrzu !.. — rzekł 
karzeł.

Na dźwięk tego im ienia P lichta p o ru n y l się 
lekko.

— Poczekaj!.. — szepnął — niech zbiorę 
myśli, przypom nę wszystko, co i jak  było, bo 
jeszcze nie wierzę, że widzę ciebie, że szablę tę 
m am , że nie umęczył m nie Miecz K rw aw y !.. Go 
to  jest i jak  się stało — nie rozumiem nic, nic...

pka Boża nadem ną i cud, niebywały c u d !..
— To Adme, panie ro tm is trzu !.. — po- 

ćrzyl Gii-Gułła.
— Adme?.. Mo w więc co, jak ? ., bo zmy- 

stracę...
Z opow iadania karła dowiedział się tedy 

licbta, że pogorzelisko wsi pustej, które pod- 
:as ostatniej w ypraw y oddział polski nadybal, 
ie było wcale przez T a ta ró w  opuszczone. Oko­

liczne w yrwy r ja ry  były w ypełnione K antem i- 
row ym i pułkami. Murza zaczaił się, jak  lis, spadł 
jak p iorun  na złudzonych pustką spalonego sioła. 
Gil-Hulła, widząc pogrom  i ujęcie przez siły 
przemożne Plichty, opuścił pole walki i pognał 
z wieścią straszną do Lwowa. Opisał przed ro t­
mistrzem  szał Admy i natychm iastow e wysłanie 
sieb.e z listem do K antem ira. Go było w nim , 
nie wiedział, lecz rzecz całą objaśniały słowa 
murzy, z którem i zwrócił się do P lich ty : .K u ­
piono mnie!*

— K u p iono!... — szepną'. P lichta — K an ­
tem ira kupiono!... N iebyw ała to  rzecz — dodał. 
— H m ! chyba M itras wszystkie m iljony oddal 
i nim i olśnił umysł, niedbającego do tąd  o skar­
by T a ta ra . M itras zrzekający się grosza?... Gzy 
to m eżebne?

—  Adme tak cbciała — rzucił karzeł.
— A dm e!... — Pow tórzył P lic h ta .— T a k !

to jej działo, zaparcie się siebie, je j m iłowania 
bezgraniczne!... A ty ?  — szepną] w  duchu, 
zw racając myśl sw oją ku Halszce. — Gzy lybyś 
się nic zdobyła na poświęcenie podobne?... dlń- 
czegom jej, a nie tobie winiet ocalenie sw oja? 
Przecież tyś mi droższa, milsza — i jakoś świę- 
ciej um iłow ana, niż tam ta  !...

I uczuł ból, że w tem  uzyskaniu wolności 
nie dostrzegł ręki Halszki, ze ona w  dal jakąś 
osuw ała się, że ram ion  swych do niej wycią­
gnąć już nie może, że tam ta  bojem  w stępnym  
po jego serce sięgnęia i bądź co bądź, n iero- 
zerw anym  łańcuchem  przykute do siebie. T e ­
raz, gdy tracił Halszkę, uczuwał nieprzem ożony 
żal po n ie j; teraz  zdawało m u się, żs tylko je j 
serce do niego należeć pow inno, to seree, które 
pozbawił spokoju zjawieniem  się sw o je u . — 
.P ie s  jestem , jeżeli nie bęaę tw ój!* — pow ie- 
<Jz u Halszce w  dniu rozstania — i ona uw ie­
rzyła tym  słowom, a on nie może być jej, cheć 
pragnie być jej. Między n ią  a nim  staneir ta  
druga — dała m u wolność, wykupiła od śm ier­
ci męczeńskiej, sam a pozbyła się wszystkich 
wygód ż^cia, bogactw , do których od dzieciń­
stw a przywyk.a była — bo m iłuje go, miłuje 
na śm ie rć !... A on ?...

P lichta przypom ina sobie chwile spędzane 
w dom u M itrasów — i — oszukiwać siebie a is  
chce: dobrze m u było z A dm ą. Łokieć Ib ra im a 
pew ien mu w stręt czynił, ale teraz  w yszlachdla 
się tw arz kupca, teraz .p an em  c jc e n *  nazw ać 
go można bez obrazy szlachectw a swojego.

Oiąg L d u y  nastąpi.

Restaurację ^ z oryginale :m

P I W E M  P I L Z N E Ń S K I E M
w Aotelu Francuskim

otworzy! dnia 5-go kw ietnia 1902

Ludwik Julian S U tn u lle r
Poleca się Szano­

wnej P . T . Publicz­
ności.
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przez BaHk na  rachunek w łasny, jakkolwiek u sta ­
wowo pow inno ono wynosić trzecią część. T ym ­
czasem cały b tarbiec kruszcowy Banku wynosił z 
końcem  roku ubiegłego 1,851.236 drachm . Nie 
dziw tedy, te  ażio złota jest w  Grecji olbrzymie i 
wynosi obecnie 5 1 % . Bywały jednak  lata, te  
wynosiło ono znacznie więcej, bo np . 80%  w 
roku 1896. A kcjonariusze o trzym ają w tym  ro ­
ku 16 V* % ciywidendy.

KRONIKA.
L w A w  11 kwietnia, 

s ta n  powietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota -f- 11d R. Pochmurno.

Wiadomości osobiste. P. F ą f a r a ,  in­
spektor rady szkolnej okręgowej, zachorował cięiko.

Dyrektorem wyższej szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. kr. Jadwigi, zostanie prawdopodobnie 
prof. Majerski, którego magistrat uchwalił zapropo­
nować radzie do nominacji. Na posadę tę wniosło 
podania trzech profesorów gimnazjalnych i jedna 
starsza nauczycielka.

Sprawa Morskiego Oka. Dzięki głównie 
zabiegom prezydenta dra Tchorznickiego, rozprawy 
sądu polubownego rozpoczną się prawdopodobnie 16 
sierpnia i potrwają do końca września. Rozprawy 
odbywać się będą w jednem z miast, położonych po 
za granicami tak Węgier, jak i Galicji, W takiem 
mianuwicie, gdzie się znajduje namiestnictwo lub 
sąd apelacyjny. Sądowi polubownemu potrzebnym 
bowiem będzie lokal obszerny, gdzieby mogły być 
złożone bezpiecznie stosy aktów, dotyczących sprawy 
Morskiego Oka Sędziom pp.: Winklerowi, Tchotzai- 
ckiemu i Lechoczky’emu będą przedstawione wszy­
stkie akty dotyczące tej sprawy, będą dalej przed­
stawione wnioski i wywody obu stron. W ciągu 
postępowania dowodowego będzie zapewne w oko­
licy Morskiego Oka przeprowadzona wizja lokalna. 
Rozprawa Dędzie ustna i jawna, zostaną też do niej 
dopuszczeni sprawozdawcy pism.

Z kolei państwowych. Zamianowani. Sza- 
meit Bolesław, adjunkt w Stanisławowie, naczelnikiem 
w Jaremczu; Wiliński Kazimierz, adjunkt i naczelnik 
stacji w Żydaczowie, osobowym kasjerem w Stani­
sławowie.

Przeniesieni: Rzepecki Leooold, asystent i na­
czelnik urzędu stacyjnego w Ciężowie, do Stanisła­
wowa; Skwirczyński Tadeusz, asystent i naczelnik 
stacji w Jaremczu, w tym samym charakterze do 
Ciężowa; KSnig MaL=\ adjunkt z Cz-rniowiec do 
Ickan; Gersztmann Tadeusz, asystent z Borynicz do 
Stanisławowa; Fruhling Zygmunt, asystent z Ickan 
do Czerniowiec; Hammer Albin, asystent z Yolks- 
gartenu do Czemiowiec; Schmucker Maks, asystent 
z Nepolokowiec do Yolksgartenu; Des Loges Oskar 
Paweł, aspirant z Łużan do Yolksgartenu.

W sprawie regulacji rzek odbędzie się 
jeszcze w tym tygodniu konferencja delegatć w Wy­
działu krajowego z delegatami Namiestnictwa, celem 
zredagowania rozporządzenia wykonawczego, które 
ma być tydane, oraz celem utworzenia komisji 
regulacyjnej i ustalenia kosztów przedwstępnycn.

W ydział krajow y uchwalił zwrócić się do 
rządu o wyjednanie cesarskiego rozporządzenia, ze­
zwalającego na pobór krajowych dodatków do po­
datków według dotychczasowej, przez sejm prowizo­
rycznie dozwalanej stopy procentowej. Gdy prowi- 
zorjum to upływa z końcem bieżącego miesiąca, 
przeto przedłużenie zapomorą rozporządzenia ce­
sarskiego ma się rozciągać na miesiąc maj i 
czerwiec.

Z notarjatu. Zastępcą notarjusza w Brzesku 
na posadzie przez śmierć ś. p. Antoniego Kurlaty, 
opróżnionej, mianowany zestal przez sąd kra­
jowy w Krakowie kandydat notarjatu, p. Antoni 
Bahr

Ko* ferencja czlouków rady nadzorczej funda­
cji Skarbkowskiej i członków sekcji administracyjnej 
komisji przemysłowej w sprawie zamierzonego pod­
dania szkoły rzemiosł w Zakładzie drohowyskim pod 
zarząd Wydziału krajowego i krajowej komisji prze­
mysłowej odbędzie się w przyszłym tygodniu w gma­
chu sejmowym.

Żądania pocztowców. W parlamencie wie 
deńskim była wczoraj deputacja urzędników poczto­
wych. Wręczyła ona poJom i prezesom klubów me- 
morja), w którym domaga się polepszenia płacy, 
uregulowania awansów i urlopów. Posłowie przy­
rzekli poparcie

Szkoła dla przemysłu artystycznego 
W Wiedniu. Egzamina wstepne rozpoczną się 
w tym roku 7 łipca i trwać będą przypuszczalnie 
przez 3 dni. W dniu 7 łipca b id-tnie przedłożonych 
robót próbnych w gmachu szkoły dla przemysłu ar­
tystycznego, I Stubenring 3. W obu dniach nastę­
pnych, rysunki z martwej i żywej natury w pawi­
lonie przy Fichtegasse 1. 4. Rezultat egzaminu za­
komunikowany będzie kandydatom na piśmie.

Święto drzew. Jak już donosiliśmy, zain:cjo 
wał .Związek chrześcjańsko narodowy we Lwowie*, 
święto sadzenia drzew owocowych we wschodniej 
Galicji. Nie potrzeba, zdaje się, podnosić tu donio- 
ści t*j akcji, moż imy tylko calem sercem przykla- 
saąć tej myśli i całą siłą ją popierać. Związek, nie 
rozporządzając wielkimi zasobami materjalnymi, po­
stanowił w roku obecnym zakupić w znanym zakła­
dzie ogrodniczym K. Piątkowskiego, 100 drzew owo­
cowych i rozdać je w obecności zaproszonych przed 
stawicieli duchowieństwa, władz autonomicznych 
i rządowych, między dziatwę szkolną gminy Kulpar- 
kowa, w niedzielę, dnia 13 kwietnia rb. o godzinie 
3 popołudniu. Program uroczystości: 1. Kantata
dziatwy szkolnej, 2 przemówienie prezesa związku, 
3. poświęcenie drzewek, 4 przemówienie zaproszo­
nych gości, 5. przemówienie reprezentanta gminy 
Kulparkowa, 6. śpiew dziatwy szkolnej, 7. sadzenie 
drzew. Za-iąd Zw.azku chrześcjańsko narodowego 
zaprasza na uroczystość tę wszystkich swyah 
człon-ó n, prosi też szerszą publiczność o jak naj­
liczniejsze zjawienie się, celem jej uświetnienia. 
Miejsce zborne: gmina Kuipaików, od strony rogatki 
Wuleckiei, przy szkole ludowej.

Przemysł odpadków. W środę dnia 9 bm. 
mówił inż. p. T u l e j a  o przemyśle odpadków. 
Sprawę tę nader ważną w obecnym czasie, oświetlił 
prelegent, kładąc nacisk na znaczenie kosztów ma- 
terjału surowego, służyć mającego do przeróbki 
przemysłowej. Konkurencyjna cena towarów musi 
być nader skrupulatnie brana pod rozwagę (jeśli za 
bieramy się do przemysłu w kraju), a to w poró­
wnaniu z ceną materjału surowego i kosztów pro­
dukcji. Jest jednak materja) surowy, którego cenę 
dyktuje nabywca. Odpadki przemysłów, jak naftowy, 
spirytusowy, rolny, leśny, leonsumcyjny, dają niewy­
czerpane źródło surowego produktu, z którego za 
granicą ciągną w fabrykach przetworów olbrzymie 
dochody. Prelegent omawiał następnie straty odpad­

ków przez wysyłanie 1 .żywego bydła* n i  targi 
wiedeńskie. Organizując wywóz mięsa, które stano­
wi 5 0 —60 prc. wagi żyv.ej sztuki, pozostawilibyśmy 
w kraju 40 prc., a to : skóry, kości, śierść, kopyta, 
rogi, krew i t. d., które to odpadki służą bogatym 
przemysłom zagranicznym. W kraju zostają gorsze 
materjały; przez wywóz doborowego żywego bydła, 
sami dajemy broń na siebie; lepszy mateijał surowy 
odpadków rzeźni nie umiemy zużytkować. Podnosząc 
nieudolność w wyzyskiwaniu i tych odpadków, js 
kich mamy podostatkiem w kraju, odłożył prelegent 
.sprawę garbarstwa* na wykład następny. W dy­
skusji zabierali głos inż.: O s t r e j k o  z Rosji, 
profesor S y r o c z y ń s k i  i inż. E. L i b a ń s k i .

W ynalazki polskie, jeden z działów wysta­
wy Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie, za­
powiadają się świetnie. Zgłoszone aparaty, maszyny, 
środki z różnych dziedzic przemysłu, pomysły paten­
towane z dziedziny kolejnictwa, telegrafji, budowy 
machin, motorów eksplozywnych, dalej maszyn 
rolniczych, będą zapewne niezwykłą atrakcją wysta­
wy. Dla melomanów też now ina; zgłoszono na wy­
stawę fortepian i skrzypce elektryczne. Komitet czyni 
obecnie starania dla zdobycia sensacyjnego clou wy 
stawy : balonu captif.

Walne Zgromadzenie korporacji rymarzy, 
siodlakzy, kuferników i tapicerów odbyło się wczoraj 
w Izbie rękodzielniczej. Zamknięcie rachunków wy­
kazało 5.497 koron 68 h. majątku stowarzyszenia. 
Przełożonym wybrano p. Wojciecha Fruauffa, zastę­
pcą p. Łdwaroa Kupczyńskiego

Ogólne zgromadzenie Tow. dzierżawców 
ziemskich, odbędzie się dnia 29 bm. we Lwowie 
w sali Tow. gospodarskiego, przy ul. Słowackiego 
1. 8, o godzinie J1 przedpołudniem. Na porządku 
dziennym: przyjęcie do wiadomości rezygnacji ; dy­
rekcji, przewodniczącego i członków rady nadzorczej, 
zmiana statutów, ewentualnie rozwiązanie towarzy­
stwa i wybór likwidatorów; przyjęcie nowych człon­
ków w razie uchwalenia zmiany statutu; wybory 
dyrekcji i rady nadzorczej

Pan F. Schaller uprasza nas o umieszczenie 
następującej notatki: Z powodu notatek dziennikar­
skich o zajściu z dnia 9 bm. na ul. Pańskiej, w wy­
sokim stopniu niesprawiedliwie krzywdzących 3 
młodych akademików, oświadczam, że nie widzia­
łem, jakoby ci panowie zachowywali się w sposób 
wyzi wsjący wobec owych pań, lub też je napasto­
wali. Gdy jednak te panie z niewiadomych mi po­
wodów wezwały policjanta, sprzeciwiłem się żądaniu 
jednego z tych panów, który się domagał, aby te 
panie również udały się na inspekcję, gdzie jako 
jedyny naoczny świadek złożyłem zeznanie, zgodne 
z niniejszym. Zajście to n e spowodowało bynaj­
mniej zbiegowiska. W jadzieji, 'że Szan. Red. nie 
odmówi mi swej pomocy w naprawieniu wyrządzo­
nej krzywdy, kreślę się z szacunkiem F. Schaller.

Fałszywe jednokoronówki, są w obiegu 
we Lwowie. Różnią się tem od prawdziwych, że 
mateijał jest więcej matowy i nie wydaje przy rzu 
ceni u u  stół, takiego dźwięku, jak prawdziwe.

.Mumps- wybuchł epidemicznie w miejskim 
zakładzie sierót Choroba ta bardzo zaraźliwa i na­
leżałoby dzieci, mą dotknięte, zupełne odosobnić, 
co zapewne fizykat miejski zarządzi niezwłocznie.

Zatwierdzenie wyroku. Trybunał kasacyjny 
nie uwzględnił zażalenia nieważności w sprawie 
Mieczysława Setnickiego, b. asystenta pocztowego, 
który za defraudację 2000 koron, skazany był przez 
sąd lwowski na 3 miesiące więzienia.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekre'arjat 
wyścigów zaw.adamia 'uprzejmie P. T. właścicieli 
koni wyścigowych, że 4-letnie i starsze konie wszy­
stkich krajów do biegu .W ielkie Krakowskie wio­
senne Steeple-chase* z dotacją 4500 koron i nagro­
dą honorową dla jeźdźca zwycięzcy do dnia 15 go 
kwietnia br. do godziny 8 wieczur w Sekretarjacie 
wyścigowym u'ica Wolska 1. 5. zgłaszać można.

Następne zgłoszenia koni do kilkunastu różnych 
biegów przypadają w dnie 20 i 23 maja br.

Defraudacja na kolei. W sprawie b. st. 
inżyniera Olszańskiego z Podwołoc ysk, prowadzi sę 
dzia p. Ferens w Tarnopolu dochodzenie. Sprawa 
dochodzeń kolejowych prowadzonych przez sekretarza 
dyrekcji kolejowej p. Popowicza toczy się równo­
legle. Rozprawa karna odbędzie się w Tarnopolu, jak 
się zdaje, dopiero w czerwcu.

Buski te a tr  — germanizatorem. Subwen­
cjonowany przez sejm krajowy teatr ruski, pozosta­
jący pod opieką .Proświty*, a pod dyrekcja p- 
Hubczaka, bawi obecnie w Stanisławowie i narodo­
wo - kulturną swą działalność zaznaczył tem, że dru­
kuje programy w języku —  n i e m i e c k i m i  Mamy 
przed sobą taki program z daty 10 kwietnia, zapo­
wiadający, że .Ruthenisches National Theater reran- 
sta-tet die Gastspiele in Stanislau, im Theatersaalc 
des Moniuszko-Yereines*. Afisz zapowiada dalej sztu­
kę Tołstoja p. t. .Macht der Finsterniss*, wymienia 
osoby, ceny miejsc, a nawet zawiera .kurze Inhalts- 
angabe* —  oczywiście wszystko w języku nie­
mieckim.

Afisz taki, rozrzucony przez trupę r u s k i e g o  
teatru, w p o l s k i m  grodzie Rewery, jest, doprawdy, 
zjawiskiem niebywałem. Wierzymy, że polska publi­
czność stanisławowska potrafi na tę pruską prowo­
kację odpowiedzieć w sposób stosowny .Proświcie* 
i pionierowi ruskiego słowa, p. Hubczakowi. Wia­
domo przecie, że teatr ruski nie zdołałby istnieć na 
wet miesiąc w Galicji, gdyby nie publiczność polska, 
która wszędzie stanowi przeważną część gości na 
przedstawieniach. P. Hubczak widocznie uważa to 
za obowiązek ze strony Polaków i tak sobie ich 
lekceważy, iż częstuje nas niemieckiemi afiszami.

Oto, jan wygląda w praktyce sTowiańskość 
ruskiej sceny tam, gdzie rozchodzi się o — geszeft 1 
Powinszować!

Zaginiony. Piszą nam z Krakowa: W piątek 
4 bm. wieczorem wydalił się z nurjy akademickiej 
Ludwik Nowelli, uczsń I klasy gimnazjum św. An­
ny, bez wiadomej p.zyczyny Zbieg zostawił swoj
rzeczy i książki, zabrał tylko metrykę i świadectwo 
szkolne. Dotychczasowe poszukiwania za pośredni­
ctwem policji są bezowocne. Ktoby wiedział coś­
kolwiek o tym uczniu zechce uwiadomić seniorat 
bursy (Mały Rynek 8), lub ojca, Józefa rolnika w 
Harklowej ad Nowy Targ

Morderstwo. Ubiegłej środy w Szczercu miał 
miejsce wypadek morderstwa z zemsty. Mieszczanin 
Jan Wiszyński z Nawaiji, został przy zbieraniu ka­
mieni, z tylu w głowę ugodzony tak silnie, że 
w kilka godzin zmarł. Poszlaki przemawiają za tem, 
że sprawcą morderstwa test tamtejszy rzeźnik, 
Szczepan Neuwehr, zięć zamordowanego, który z te­
ściem swoim żył od dawnf w niezgodzie. Neuwehra 
aresztowano i do sądu odstawiono.

Święto sadzenia drx«w w Tarnowie. 
W sobotę, 12 bm., odbędzie się w Tarnowie przy 
drodze Tarnów-Klikowa, uroczyste sadzenie drzewek 
owocowych. Akt ten poprzedzi nabożeństwo w ko­
ściele Panny Marji.

Sarafow umarł. W Belgradzie utrzymuje się 
pogłoska, że Sarafow, prezes komitetu macedoń­
skiego, zmarł nagle. Przypuszczają, że padł ofiarą 
zamachu.

Odwiedziny panujących. Berliński Local- 
anseiger donosi, iż na lato zapowiedziane ją w Pe- 
tersbu-gu liczne odwiedziny panujących. W dniu 20 
maja przybędzie prezydent Loubet; w czerwcu serb­
ska para króleska; cesarz Wilhelm .spotka 
się z Mikołajem II 28 czerwca na manewrach ma­
rynarki w Rewlu; na sierpień mają być zapowie­
dziane odwiedziny króla Edwarda, który weźmie u- 
dzial w manewrach między Kurskiem a Wjazmą 
wraz z ks. Aosty — oraz księcia Ferdynanda buł­
garskiego.

Fryderyk Kaemmerer, wybitny malarz fran­
cuski, uczeń Geróme’a, odebrał sobie życie, powie­
siwszy się na haku od lampy w mieszkaniu swem 
w Paryżu. Kaemmerer pochodził z rodziny holender­
skiej, malował przeważnie sceny z czasów dyrekto- 
rjatu i pierwszego cesarstwa. Żył lat 63.

Dziecko potwór. Drezdeńska policja krymi­
nalna wykryła, że niejaki Piscfren, 9 letni synek za­
miatacza ulic, rzucił przed dwoma laty jakąś dzie­
wczynkę do Łaby, która utonęła. Podobno nie jest 
to jedyna zbrodnia tego małego Dotwora

Rosja się zbroi. Czarnomorska flota rosyjska 
ma być do końca czerwca zmobilizowaną. W arse­
nałach wre gorączkowa robota a z doków bałtyckich 
mają sprowadzić wiele łodzi torpedowych. 
Równocześnie ma być pomnożoną flou. w ogóle i 
siły wojskowe wzdłuż kolei do Odessy rozłożone w 
znacznej liczbie.

Skazany anarchista. Wódz anarchistów 
włoskich, hrabia Malatesta, został skazany na pięć 
miesięcy więzienia i 100 lirów kary, za umieszcze­
nie w dzienniku L ’ Agitazione dwóch artykułów, 
pochwalających zamordowanie prezydenta Mac Kin- 
leya. Odpowiedzialny redaktor tego pisma niejaki 
Cottsria, skazany został na 4 miesiąfbe więzienia 
i 100 lirów kary.

Samobójstwo w sądsie. Z Nowego Iczyna 
donoszą, że dwudziestosześcioletnia żona właściciela 
dóbr, pani Yalents, zastrzelił? się wczoraj podczas 
końcorej rozprawy o rozdział jej małżeństwa.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
10 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują : Haparauda 
— 18 8, Uleaborg — 12 1, Petersburg --  6*0, Stock- 
holm ~ 4*2, Wilno — 7*0, Moskwa — 3*6, Kijów 
+ 0 * 2 , Stornoway +5*6, Scilly+7*2, Borkum + 3*8 , 
Keitum +  3*3, Hamburg — O 8, Memcl +  1*6, 
Berlin + 1 * 9 , Isle de Aix + 7  2, Paryż + 4 * 2 , 
Monachium + 1 * 6 , Bregencja + 2 * 4 , Praga + 2 * 5 , 
Wiedeń +  3*0, Budapeszt + 4 * 4 , Hermanstadt +  0*9, 
Lesina + 8  4, Tryjest + 9 * 9 , Florencja + 4 * 4 , 
Rzym + 7 * 2 , Neapol + 6 * 9 ,  Palermo + 1 1 * 8 . 
Wysoki stan barometru posunął «ię ku wschodowi, 
podczas gdy na zachodzie ciśnienie powietrza poczyna 
opadać. — W Austrji panuje przeważnie pogoda 
i sucho. Temperatura mało się zmieniła. Prognoza 
na ju tro : c h m u r n o  i m o ż l i w y  d e s z c z .

Z kraju
Brzeżany. (Morderstwo) Ze stawr w Brze- 

żanach wyciągnięto zwłoki 32 letuiej Tekli Kramer, 
którą -— jak z przeprowadzonych dochodzeń się oka­
zało — uduszono dla rabunku. Podejrzani o popeł­
nienie tej zbrodni czterej mężczyźni, zna;dują się już 
w więzieniu śledczem.

Janów. ( W ypadek na kolei) Przed kilku 
dniami wieczorem najechał pociąg kolei lokalnej 
Lwów Janów w kilometrze 47 8 na idącego gośeiń 
cem w stanie nietrzizwym wyrobnika Franciszka 
Skólskiego, który doznał ciężkiego obrażenia obu 
kończyn lewych, t. j. ręki i nagi. Rannego odwie­
ziono do szpitala powszechnego we Ly owie.

Jarosław. ( W ybryki oficerów). Licznemu 
garnizonowi mamy do zawdzięczenia podrożenie mie­
szkań do wysokości cen mi< st stołecznych, podroże­
nie wszelkich artykułów żywności, a teraz dochodzi 
do tego, że osobom szanującym się, nie będzie mo­
żna o zmierzchu przejść miastem. Wieczorem dr a 
9 kwietnia b. r. ustawili się oficerowie konnicy, 
uczęszczający na ekwitację, po obu stronach chodni­
ka w ulicy Krakowskiej podczas największego ruchu 
publiczności i wraz ze swym komendantem, gwiżdżąc 
różne marsze tańczyli kadryla, gdy tylko która z pań 
tamtędy przechodziła. Czy zachowanie się takie da 
się pogodzić z godnością i taktem stanu oficerskiego, 
niech odpowie komendant miejscowy pod którego 
bokiem, bo zaledwie o 50 kroków od jego mieszka­
nia, zdarzył się ten wybryk.

Za przykładem starszych poszli młodsi i z okien 
pierwszego piętra budynku kasyna wojskowego urzą­
dzali przechodniom śmigusa.

Możeby wyższe komendy zechciały poskromić 
ekscedentów i uchronić cywilną publiczność od ta­
kich wybryków.

(Kasa oszczędności) W miejsce dotychczaso­
wej dyrekcji miejskiej basy oszczędności, wybrani na 
lat trzy pp. dr. Jahl, Nowak, Strisower i Kopystyń 
ski, wybrali z pomiędzy siebie dyrektorem naczelnym 
i urzędującym posła dra Władysława Jahla. Zmiana 
dyrekcji wpłynie korzystnie na dalszy rozwój młodej 
instytucji, ogół też przyjął z zadowoleniem wynik 
dokonanych wyborów.

(Apteka). Z dniem 15 kwietnia b. r. otwartą 
będzie dla zachodniej części miasta trzecia apteka, 
którą po wielu rekursach i długiej zwłoce otrzymał

N ovry S ącz . (Proces o emeryturę) Ojegdaj 
odbyła się przed tutejszym trybunałem cywilnym, 
pod przewoduictwem radcy dra Matusińskiego, osta 
teczna rozprawa w głośnym procesie emerytowanego 
dyrektora towarzystwa zaliczkowego i ochrony wła­
sności ziemskiej w Limanowej, p. Józefa Marsa, 
przeciw temu towarzystwu o dożywotnią emeryturę 
po 4000 koron rocznie. Powód stawał w asystencji 
adwokata dra Chlebowskiego, pozwane Towarzystwo 
zaś zastępował adwokat dr. Cho lacki.

Trybuna! oddalił w zupełności powoda ze skargą 
i zasądził go nadto na zwrot kosztów pozwanemu 
towarzystwu w kwocie 205 kor. 74 bal.

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie dla urzędni­
ków towarzystw prywatnych.

P rz e m y śl. (W alący się są i). W budynku 
dziei iawionym od gr.-kat. kapituły zawaliły się one- 
gdąj kloaki. Szczęśl-wym trafem obeszło się bez ża­
dnego poważnego wypadku, który mógł być spodzie­
wany. Rekonstrukcja przedsiębrana przed parr laty,

która miała wytrzymać z dziesięć lat, nic wytrzymała 
próby nawę* 5 lat. A teraz tem mniej można się 
spodziewać pewności budynku, gdy tyie żelaziwa 
i ankrów spojonych mają służyć za podstawę bu 
dynku. Należałoby więc jak najwcześniej sprowadzić 
komisję, któraby zbadała gruntownie budynek.

(Restauracja katedry). Zaizęto już w nawie 
katedry łacińskiej wznosić rusztowanie, które obecnie 
prawie na ukończeniu sięga sklepienia. P  profesor 
Tadeusz Popiel rozpoczyna malowanie sklepienia 
i lunet, poczem przystąpią do odnowienia filarów. 
Rusztowanie wzniesiono tak, że nabożeństwom prze­
szkadzać nie będzie, bo pierwzzt przykrycie umie­
szczono bardzo wysoko.

Przeworsk. (Teatr amatorski). W niedzielę 
dnia 6 b m. odbyło się przedstawienie amatorskie 
na dochód towarzystwa .Gwiazdy* tutejszej. Ode­
grano .Karpackich górali*. Pomimo małej sceny 
przedstawienie udało się nadzwyczaj dobrze.

Sambor. (Uczczenie jubileuszu papiesk eyo). 
Ćwierć wiekowy jubileusz pontyfikatu papieża obcho­
dzić będzie uroczyście Sambor i jego okolica, 
w dniach 13 i 14 b. m. Do uświetnienia uroczy­
stości przyczyni się niemało obecność ks. biskupa 
przemyskiego, dra Pelczara, który przybywa do 
Sambora już w sobotę w południe. Tegoż dnia wie­
czorem odbędzie się wieczorek w towarzystwie .Gwia 
zda*, na którym między innemi odegrają amatorzy 
okolicznościowy obraz sceniczny ,U  progów Apo­
stolskich*. Wieczorem projektowaną jest również 
iluminacja miasta.

Nazajutrz, w niedzielę dnia 13 b. m., odprawi 
ks. biskup w kościele farnym sumę pontyfikalną, 
oraz wypowie, kazanie; przed nabożeństwem po­
święci nowy sztandar stowarzyszenia .Gwiazdy*, po 
sumie zaś udzielać będzie Sakramentu Bierzmowania. 
O godzinie 6 wieczorem odbędzie się w sali gimna­
stycznej uroczysta Akademja ku czc. Leona X III, 
z bardzo doborowym programem, w czasie której 
przemówi do zgromadzonych ks. biskup dr. Pelczar. 
Nazajutrz, oraz dni następnych, odbędzie ks. biskup 
wizytację tutejszej parafji. Dla okolicznych włości 
urządzono już w ubiegłą niedzielę popularne odczyty

Z ało ćce . (Zagadkowe usiłotoane samobój 
stwo) ■ Przed paru dniami przyjechał tu w odwie­
dziny do pewnej pani, p. O. ze Lwowa i ni stad 
ni zowąd strzelił do siebie na podwórzu. Broczącemu 
we krwi przyszl. z pomocą strażnicy skarbowi pp. 
K. i D. i ks proboszcz J. Po opatrzeniu desperata 
przez tutejszego lekarza, odwieziono go natychmiast 
do Lwowa. Zagadkowy ten wypadez obudził w mia­
steczku naszera wielką sensację.

* f»i ■< it .m  Tharna. Od dnia 1 do 15 kwietnia.
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
A u r o r a ,  cudowne dzieci na ko)ich. S z t u c z n y  c zło- 
w i e k G i ) 1 o, mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. P r o f e s o r  G a u t h i e r  
z P a r y ż a ,  ścięcie głowy kobiecie. 5 s i ó s t r  W a n ­
t o  n, angielskie tancerki akrobatyczne. T r i o  R e s u a ,  
scena sportowa. T h e  A d o l f i s ,  zabawa dzieci w ogro­
dzie P a u l  & J o h n ,  Pierrot na podróży B r o t h e r s  
B a c h u s ,  Murzyni ekscentryczni. L e s  H e n r y ,  Yaise 
merveuilleuse. K o p c i u s z e k  w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wsoanjało przed­
stawienie. W niedzielę i lw ięta_ u w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola LDdwika 9

* Repertoa* amatorskiego teatru  miłośników toeny. 
W niedzielę dnia 13 kwietnia b. r. o godzinie 7 wieczo­
rem .Trójka hultajska", k-otochwila ze śpiewami Ne- 
stroya (3 ostatnie przedstawienia w tym sesonie).

Odznaozenie. Znany właś-iciel magazynu konfekcji 
dla pań p. Adolf Czopp, ulica Halicka 1. 1, odznaczony 
został w Paryżu przez „Exposition interuationale du 
Travail" dyplomem honorowym i złotym medalem, za 
okazany wykwintni gust w towarach swoicłi, na wystawę 
nadesłanych. 469

* Okropnz dola 82 letniej staruszkr Przypomną sobie 
czytelnicy, że parę miesięcy temu prosiliśmy na tem 
miejscu o jałmużnę d lt 82-letniej staruszki, rtóra bez 
jakichkolwiek środków do iyc a w tej zgrzybiałej już sta­
rości swojej, musiała na dobitek nieszczęścia żywić i le­
czyć nieszczęsną suchotnicę wnuczkę.. Wreszcie Bóg za­
brał tę młodą męczennicę, a staruszka pozostali już 
sama, ale literalnie b e z  g r o s z a  p r z y  d u s z y ,  czy 
to  na życie, czy na najskromniejszy nawet pogrzeb zmar­
łej To, co miłosierni czytelnicy na nasze ręce swego 
czasu przesłali, poszło wszystko na aptekę i najnie­
zbędniejsze dla chorej środki odżywiania. W czarnej roz­
paczy, we łzach gorżiich na straszra dolę, bielna sta­
ruszka błaga nas dziś ponownie byśmy zwrócili się do 
serc litościwych o pomoc dla niej. Czynimy to chętnie 
w nrzeświadczen.n, źe ci z czytelników, którym dwu- 
dziestogroszówka lub nawet korona różnicy nie tobi, 
cłueą tę jałmużnę dla opuszczonej zewsząd kobiety, tak 
ciężkim losem u schyłku życia swego gnębionej... Wszel­
kie składki prosimy przesyłać do naszej administracji.

Składki na oele uźyteoznsśol pujlloznej lub nars- 
dawej,

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli pp : I.
T. ze Lwowa 2 kor., £. P. ze Lwowa 3 kor., MałyJulcio 
z rozbitej puszki 5 kor. 73 hal., W. B. 1 kor,, S J. 1 
kor., N. N. 20 hal, Edzio i Tadzio 1 kor., Mira 2 kor,, 
Eber 80 hol., J. O. 1 kor., Jan Mrozowicki ul Objazdo­
wa 1. 8, 60 kor., Hela, Mańka, Halcia,' Stasia, Janek i 
Władek 10 k o r, dr. J Hugoszo iski z Kozłowa 1 kor., N. 
N. 1 kor.

K a z i m i e i z  S t r z a ł k o w s k i ,  na odnowienie kla­
sztoru w Czętochowie z prośbą do Matki Boskiej o zdro­
wie i opiekę 2 kor.

W y k a z  s k ł a d e k  na chleb dla ofiir P.-usactwa. 
Na wnioset nacz. gm. Gwoźnica Górna, Józefa Lnbasa, rada 
gm. z kasy gminnej 5 kor. Członkowie Kółka rolniczego: 
Józef Lubas 20 HI., pewna kobieta kor. 5, ks, Czar- 
nota 5, Jakób Kozdraś 2, Franciszek Lubas 3, Jan Mi- 
koś 5. Jakób Kozak 2, Jan Labas 2, Antoni Kowalski 2, 
Antoni Wojewódta 1, G. Landesman (nie czł.) 1, Jan 
Kozimer 1, Antoni Roctob 2, Petronela Indyk 1 ; Ja" 
Kozak hal 20, Kaz Kornas 20, Jan Wojewódka 10, 
Kasper Lenart 20, Józef Lenart 2'), Wojciech Rogalski 
20, Jan Bogusz 30, Tomasz Koza 30, Antoni SilecbPi 10, 
Jakób Zamierowski 10, Józef Kocio1 20 Jan Koza 20,
IJózef Bługosz 40, Antoni Borkowski 10, Józef Kowalsk1 
20. Wojciech Kołacki 21, Wincenty Borkowski 1 kor., 
Michał Kowalski hal. 30, Frant Gosztył 2C, Mateusz 
Batoi 40, Józef Gosztył 20, Jędrzej Kowalski 40. Razem 
42 kor 90 hal.

M a tk i literackie i artystyczno.
R e p e r to a r  tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  (przedostatnie przedstawienie ope­
rowe w bieżącym sezonie i po raz ostatni) ,Manru*, 
onera w 3 aktach J. I. Paderewskiego. Ostatni i po­
żegnalny gościnny występ Józefa Recbta i ostatni 
występ Wandy Ottównej.

Jutro w r o b o t ę  ,Na Łyczakowie*, obraz sce 
niczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami przez 
Franciszka Domnika; muzyka Micbała Ś W ierzyń­
skiego

W n i e d z i e l ę  popoludriu o godzinie 3 ,Ruy 
B’.as*, dramat w 5 aktach Wiktora Hugo. — Wie- 
ozortm o godzinie 7 1/* (ostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym s°zonie) .Straszny dwór*, 
opera narodowa w 4 aktach a 5 odsłonach Stani­

sława Moniuszki. Ostatni i pożegnalny występ p p .: 
Heleny Ruszkowskiej, Henryka Drzewieckiego, Józefa 
Szymańskiego i Juljana Jeromina.

W p o n i e d z i a ł e k  .Koncert symfoniczny* 
orkiestry teatralnej ze współudziałem orkiestry gal. 
Tow. muzycznego, pod kierunkiem Fr. Spetrino.

Ze salonu sztuki. W połowie b. miesiąca 
wystawia Towarzystwo nasze znakomity obraz Ro- 
chegrossa .Legenda o królowej Sabie.* Motyw obra­
zu, który składa się z trzech części (tryptyk) zaczer­
pnięty z X rozdz I. księgi Regum opowiada, jak 
królowa z Saby, usłyszawszy o stawie i mądrości Sa­
lomona i o imieniu Pańskiem, przyjechała, aby go 
doświadczyć w zagadkach. Na pierwszym obrazie 
widzimy królowę Balkis w otoczeniu służebnic. Zi­
mne złoto tronu, chłód fontan i marmurów znużył 
ją już i znudził. Promień słońca, przesączając przez 
kolorowe szyby nęci jej duszę, jej marzenia w da­
leki świat. A w tym dalekim świecie do czegóż 
przylgnąć stęsknionym myślom królowej, jeśli nie do 
Salomona, króla Jeruzalemu, pięknego mędrca, poe­
ty i maga. Marząc tak uwidzi zadumana Balkis zla­
tującego ku niej bajecznego ptaka Houdhond, który 
przynosi jej w dzióbie tajemny list od Salomona. 
Posłuszna wezwaniu zjawia się Balkis przed maje­
statem Salomona i ta scena stanowi środkową część 
tryptyku. W trzecim obrazie przedstawił sztuczny 
majestat władców. Ale na chwilę tylko. Bo oto za­
nim kochankowie ukażą się ciekawym oozom dwo­
ru raz jeszcze toną w gorącym uścisku. Gdy prze­
stąpią próg komnaty, poczują znowu uprzykrzony 
ciężar królewskich koron. Równocześnie obok dzieła 
Rochegrossa pozyskało Tow. na wys‘awę swą zna­
komite dzieła artystów polskich, a w ciągu dalszym 
nastąpią, jak już donosiliśmy, wystawy kolektywne 
pp. artystów Kotowskiego, Rybkawskiego, sztuki sto­
sowanej, wystawa fotograficza, artystyczna i t. d.

Z medycyny. Wydawane w Berlinie czaso­
pismo Jahrbuch fur Kinderhailkunde umieszcza 
rozprawę p. t. .Ueber einen eigenthumlichen post- 
pneumonischer Zustand" (O niezwykłym stanie po 
zapaleniu płuc*), której autorem jest Polak, znany 
we Lwowie lekarz chorób dzieci, dr. Ładmewski. 
Opisuje on mianowicie dziwny, nieznany dotychczas 
w literaturze medycznej stan umysłowy, który się 
wywiązał u córeczki pewnego wyższego urzędnika 
pocztowego we Lwowie po zupeluem ustąpieniu za­
palenia płuc. Stan ten przypominał na pierwszy 
rzut oka zapalenie opon mózgowych, co jednak au­
tor wykluczył, a zdaniem jego stan ten byi spowo­
dowany zatruciem organizmu ptomainami t. j. tru­
tkami wydzielonemi przez bakterje, które wywołały 
zapalenie płuc. Autor podaje na końcu swej roz­
prawy środki, jakimi mu się udało w przeciągu 
kilku dni cierpienie to usunąć, a które świadczą o 
sposobie głębokiego myślenia, cechującego naszego 
uczonego.

Józef Parankiewicz, zdolny i wu-lkim h u ­
morem odznaczający się artysta prowincjonalny, 
zmarł w Piotrkowie. Występował pod nazwiskiem 
Józefowicza, a popularność jego datowała się od cza­
su wystawienia znanej farsy Szobera .Podróż po 
Warszawie,* w której stworzył odznaczająaą się wiel­
ką plastyką i werwą kreacją kantorowicza — Jóża 
Grojseszyka.

.Lysisttacu- ja*o operetka. W Berlinie 
wystawiono w tych dniacii operetkę, do której li­
bretto przerobił p. B^eten Lacbers ze znakomitej ko- 
medji Arystofane-u, opisującej drastyczny nieco, lecz 
doweipuy fortel Ateuek, zr. pomocą którego skłoniły 
swych mężów do zawarć a pekoju ze Spartą. Li­
bretto ma być zrobione zręczjie i z humorem, m u­
zyka zaś Pawła Lincka niezwykle piękną. Nowa ope­
retka oczarowała publiczność berlińską.

Akademja literacka v  Niemczech. Gro­
no uczonych niemieckich, zwłaszcza zaś badaczów 
Gothego, poruszyło myśl założenia akademj:, na wzór 
akademji francuskie;. Projektowi temu sprzeciwiło 
się jednak wielu wybitnych pisarzy nie bez słuszno­
ści, że chęć należenia do .wyborowego towarzystwa* 
wytworzy pośród literatów niemieckich niezdrowe 
ambicje, w wyłączonych zaś zrodzi uczucie pokrzy­
wdzenia. Na razie sprawa cała uticnęła i jest w Za­
wieszeniu.
^ — -
9 9 *  D la  a b o n e n tó w  „D zT ennlka  
P o ls k ie g o ” wynosi przedpłata na  5-ciocent 
„Biblioteki; sensacyjnych powieści i roman- 
sow“ tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden  ze3zyt 
objętości 3 arkus zy druku (48 stron) trw ałej, w 
kartonow ej okładce.

W numerze 25-tym r o z o o c z ę t o  druk po­
wieści historycznej pod tytułem „ S t i r o S  t a  
Z y g W U l S k i ” , pióra jednego z najgłośniej­
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich: 
Adama Krechowieckiego.

Prenum eratę  m ożna nadsyłać w prost do 
Administracji „Dziennika Folskiego1-.

[W roku 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 
Bonaterkl“, pow. M. D. Chamskiego (nr 14—18); „Filary 
8alon6w“, szkic towarzysk* Antoniego Wieniars^iego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczówntj (nr. 19-22), 
„Trzy godziny mojego źycia“, powieść J. M Szczygieł 
skiep-o (nr. 22); „Czarna dola“ powieść Juliusza luiczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

L w ó w  11 kw ietnia.
(Eskorta na śmierć).

Znany w okolicach łyczakowskiej rogatki 
pijak i aw an tu rn ik  Jan  Eflasz, zamieszkały w 
Krzywczycneh, bil i m altretow ał sw oją żonę. T a 
cierpiała długo, wreszcie porzla na skargę do 
wójtow ej, która znowu nalegać poczęła na męża, 
by Eliaszowi pastw ić się nad żoną zacazal.

"Wiadomość o tych .in try g a c n 1* pani w ój­
towej, doszła uszu Eliasza, który też odgrażać 
się począł, że i sw ą żonę i wójcinę zabije, wieś 
spali, a sam  się powiesi. W ójt krzywczycki, Józef 
W ojnarowicz, dowiedziawszy się o tych groźbach 
pijaka, posiał po żandarm ów . Z posterunku na 
Zniesieniu, przybył w net żandarm  Józef Gorbal, 
w jego też tow arzystw ie udali się w ójt, zastępca 
jego W alenty Kotowski, policjant gm inny Jan  
Rom ankiewicz, Jan  Pawlaczek i Józef Jurkie­
wicz do chaty W ojciecha Klikuna, u którego 
w łaśnie Eliasz się zabaw iał, celem przesłuchania
i zrew idow aniu go, czy nie m a przy sobie ja ­
kich m orderczych narzędzi. Przybywszy na m iej­
sce rozpoczął w ójt sw oje urzędow anie w ten  
sposób, że ude-zył go w tw arz razy kilka, zła­
pał go za pierś i uderzył nim  tak  silnie o szafę, 
że ta  na  ścianę się zwaliła. Około godziny 10 
w nocy w yprow adzono Eliasza z chaty Klim- 
kuna i to, co się potem  działo, niew yjaśniona
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okrywa juk tajem nica. Ż andarm , w ójt, policjant 
Pawlaczek i Jurkiewicz, kaidy  z nich inaczej 
przedstaw ia dalszy przebieg zajścia, faktem  jest 
natom iast, że m niej więcej w pól godziny od 
czasu wyprow adzenia Eliasza z chaty  Klimku- 
nów  znaleziono go już dogorywającego przy d ro ­
dze, kolo zagrody Michała Stążki, oddalonej około 
400 kroków od chaty K likuna. Na podstaw ie 
sekcji w  błocie wywalanych i sińcam i okrytych 
zwIok Eliasza, orzekli lekarze sądowi, że zm arł 
on śmiercią gw ałtow ną skutkiem  porażenia serca, 
w  następstw ie bardzo znacznego wewnętrznego 
krw otoku, powstałego skutkiem pęknięcia i zm ia­
żdżenia w ątroby i przedziuraw ienia płuc. 14 
żeber było złam anych.

W obec takich w yników urzędow ania krzyw- 
czyckiego w ójta, opierając się na  zeznaniach 
kilkunastu świadków, oskarżyła p rokuratorja  
Janc P a w l a c z k a ,  gospodarza z Krzywczyc, 
Józefa J u r k i e w i c z a ,  zarobnika i Józefa W  o j-  
n a r o w i c z a ,  naczelnika krzywczyckiej gminy,
0 to, że „w śród przedsięwziętej przeciw Janow i 
Eliaszowi czynnej zniew agi, wskutek której 
śmierć tegoż nastąpiła, czy n n e  się nań  targnęli".

Trybunałow i, który składają radcy sądu 
krajowego karnego : Sawczak, Jasiński i Łucz- 
kiewicz, przewodniczy radca Adam iak, oskarża 
p rokurator Prokopowicz.

Oskarżonego Jurkiewicza broni dr. Deisen- 
berg, Pawlaczka dr. Leistyna, wójta wreszcie dr. 
Mileński. Obok obrońców  zasiadają na  lawie 
lekarze sądow i: dr. Obtulowicz i dr. Cbom in, 
na ławie naprzeciw , ulokował się zaprzysięgły 
stenograf p. Poliński.

Dwaj pierwsi oskarżeni w ypierają się wszel­
kiej winy i spychają ją  całą na  w ójta i żan­
darm a. W  czasie eskortow ania Eliasza, żandarm  
bił go w bok kolbą swojego karab ina, gdy zaś 
Eliasz upadł na ziemię, w ójt stanął na jego 
ciele, deptał go nogami po piersiach i brzucha
1 bil laską. Twierdził dalej oskarżony P aw la­
czek, że w ójt nam aw iał go, aby  w inę śm iertel­
nego pobicia Eliasza złożył na włóczących się 
w tym  dniu od cbaty do chaty kolędników.

Oskarżony W ojnarow icz, w ójt z Krzywczyc, 
przyznaje się do winy o tyle, że w chacie Kii- 
kunów  przyw itany przez Eliasza słow am i: „ty 
głupi wójcie* i t. p., w tw a rz ’1 go kilaa razy 
uderzył. Pow odem , dla którego uniósł się tak 
daleko, że aż podniósł rękę na Eliasza, było to, 
że był wówczas nieco pijany. Eljasz, był po­
strachem  wsi całej. Groził on m ordow aniem  lu­
dzi, podpaleniem , on więc, jako naczelnik, po­
czuwał się do obowiązku strzeżenia dobra gminy, 
posłał więc po żandarm a, by tenże zrewidował 
Eliasza, czy nie ma przy sobie noża lub re­
wolweru.

Jako w ójt, poszedł on z żandarm em , prze­
zeń do tego wezwany. Nie wie już, co się działo 
z Eliaszem po opuszczeniu przezeń chaty Kli- 
kunów i jest zdania, że Eliasza zabili wspól- 
oskarżeni Pawlaczek i Jurkiewicz, którzy go do 
domu mieli odprowadzić. Zeznaniom jednego 
z świadków, który w krytycznej chwili słyszał 
w ciemności głos w ójta „a m asz!" i uderzenia 
kijem — co wskazuje na to, że brał on bezpo­
średni udział w biciu Eliasza, w ójt stanowczo 
zaprzecza. Zaprzecza dalej pow tórzonym  sobie 

■ oczy zeznaniom  Pawlaczka i Jurkiewicza, 
którzy opisują m u ze wszystkimi szczegółami, 
w jaki sposób Eliasza na gościńcu bil la sk ą  i 
deptał.

D ahzy ciąg rozprawy odbędzie się o godz 
4 popołudniu.

Rada miasta Lwowa.
LWÓW 11 kw ietnia. 

(Sadtenie dreewek. — Interpelacja o naduiycia  
prey budowie reeini. — Ceny w teatrze. — L o ­
sowanie posagów. — Wodociągi. — Wiec miast).

W czorajsze posiedzenie rady  miejskiej pod 
przew odnictw em  w iceprezydenta p. M i c h a l ­
s k i e g o  rozpoczęło się odczytaniem  zaproszenia 
rady przez Związek cbrześciańsko-narodow y na 
uroczyste sadzenie drzewek na Kulparkowie, 
które się m a odbyć w  niedzielę do południu.

P . G r y g l a s z e w s k i  interpelow ał, co ko­
misjo, w ybrana dla spraw dzenia zarzutów  n a ­
dużyć przy bud swie rzeźni, dotychczas uczyniła. 
Przewodniczący p. G o ł ą b  odpowiedział, że ko­
m isja ukończy swe czynności we w torek i na 
jednem  z najbliższych posiedzeń rady, da szczegó­
łowe wyjaśnienie.

P . G e r s t m a n  zapytuje na jakiej podsta­
wie podniesiono ceny na  sztukę „Na Łycza­
kowie*.

P. M i c h a l s k i  przyrzekł spraw ę zbadać 
i wyjaśnić.

Z porządku dziennego przystąpiono do lo­
sow ania posag< w z fundacji im . arcyksiężniczki 
Gizeli. O trzym ały posagi po 300 koron: S ta n i­
sław a Jurgensów na, A nna Michelini i Jadwiga 
Sm tlska.

Dyskutowano n a s ^ p n h  nad niektórem i 
zm ianam i przepisów wykonawczych do ustaw y 
wodociągowej. Zm iany przyjęto praw ie bez dys­
kusji ; dłuższa debata, w której aż kilkunastu 
radnych przem awiało, wywiązała się nad  kwc- 
stją, czy urząd wodociągowy ma zu darm o sp ra­
wdzać wykonane przez instalatorów  roboty, czy 
za opłatą 6 koron. P róby bezpłatne pociągałyby 
za sobą dla m iasta wielkiej koszta na pom no­
żenie personalu. Ostatecznie przyjęto wniosek na 
opłatę od próby ciśnienia przy wodociągach.

W ażnym  punktem  zm h n y  je s t uchw ała 
zniżająca cenę m etra kubicznego wody z wodo­
ciągów miejskich z 60 na  40 h a l e r z y  z p o ­
l i c z e n i e m  o d  15 m a r c a  1901. Dotyczy to 
wody używanej na potrzeby dom owe w budyn­
kach.

Uchwalono na koniec komisję do załatw ie­
nia rekursów . Komisję tę m a ustanow ić sekcja 
II. rady miejskiej i będzie ona miała moc roz­
strzygającą. Spraw a to  w ażna, bo o b ecn a  za­
lega już wyżej tysiąca rekursów  w spraw ach 
wodociągowych.

Uchwalono także, że na  wiecu m iast m a 
m iasto reprezentow ać prezydent, w  razie zaś 
niedyspozycji prezydenta, ten, kogo on wyzna­
czy do zastępstw a.

W  końcu uchwalono regulację ulicy P ija ­
rów i przedłużenie k on trastu  z gm iną m iasta 
Trem bow li na dostawę płyt chodnikowyah.

Katastrofa w Glasgowie.
Straszna katastrofa zdarzyła się podczas 

konkursu „foot-ballu*, rozegrywanego między 
Anglikami i Szkotam i w  Glasgowie, w parku 
Ibrox, wobec 85.000 widzów. Część jednej z try ­
bun, wzniesionych na palach żelaznych, runęła 
i 400 osób spadło z wysokości 40 stóp, prze­
ważnie na pale i płoty. W  jednej chwili prze­
raźliwe okrzyki i jęki napełniły pow ietrze, p u ­
bliczność, zdjęta zgrozą, powaliła żelazne ogro­
dzenia i w padła na plac gry. Gdy dyrekcja chciała, 
przerwać tylko co rczpoczętą partję , tłum  przy­
brał groźną postaw ę i konkurs m usiał się odbyć 
według p rog ram u; tym czasem  lekarze i am bu­
lanse nieśli ratunek. Przenoszono rannych i za­
bitych, a tłum  grzmiącymi okrzykami objaw iał 
swoje zadowolenie z przebiegu gry. dw adzieścia 
osób jest zabitych, 217 ranionych, w większej 
części ciężko.

D aily Graphic zamieszczaJjeszcze następujące 
szczegóły o katastro fie : „Ten, kto nie zna wiel­
kiego terenu dla gry w „foot-hall* w Glasgowie, 
nie może naw et w przybliżenia wytworzyć sobie 
w yobrażenia o budynku, w którym  zdarzyła się 
katastrofa. Przypom ina on poniekąd rzymskie 
Colosseum. Cały plac gry otoczony jest k ratą  
żelazną, dokoła niej ciągnie się to r gry, a po 
za nim wznoszą się setki zbudow anych am fitea­
tralnie ta ra só w ; na każdym z nieb są trzy rzę­
dy miejsc, tak, że tw orzą olbrzymi am fiteatr, 
mogący pomieścić 30.000 widzów. T arasy  te 
podzielone są na  części silnem i sztabam i żela- 
znemi, a w każdej części takiej jest miejsce na 
kilka tysięcy osób.

„Na godzinę przez rozpoczęciem konkursu 
wszystkie ta rasy  były zajęte, a ta  część, która 
runęła, m usiała być przepełniona. Pod  naporem  
tłoczących się tłum ów  rozerwały się widocznie 
sztaby żelazne, otaczające i łączące części ta ra ­
sów '; nagle tysiące osób na najwyższym tarasie 
zostało rzuconych na tylną ścianę z blachy, k tó ­
ra  się zgięła skutkiem  tego, a pod jej naciskiem 
osunęły się filary i szczytowa część tarasu  ru ­
nęła, a w raz z n ią 400 osób. W idok był s tra ­
szny — utworzył się chaos : połam anych belek, 
desek, głów, rąk  i nóg ofiar. Na razie nikt nie 
miał odwagi wejść pod taras, w obawie, że 
cały budynek t u  nie i pogrzebie ra tu jących w raz 
z ofiaram i. Nareszcie zabrano się do ra tunku  — 
zabitych i ranionych układano wzdłuż kraty  i 
ta  część placu niebaw em  robiła w rażenie pobo­
jow iska. Nieszczęśliwi mieli odzież przeważnie 
podartą , a połam ane ręce i nogi zwieszały się 
bezwładnie. K atastrofa wywołała panikę, w 
pobliżu m iejsca w ypadku zaczęto się tłoczyć do 
wyjścia, przyczem również wiele osób zostale 
ranionych*.

Zapasy „foot-ballowe* stały się w osta­
tnich czasach ulubionem i widowiskami ludności 
angielskiej. Na wielkie konkursy ciekawi napły­
w ają dziesiątkam i tysięcy i śleazą przebieg gry 
z fanatycznem  uniesieniem, zapom inając o 
wszystkiem, naw et, jak  w tym  w ypadku, o m i­
łosierdziu i ludzkości. K atastrofa powyższa jest 
jaskraw ą ilustracją, tak  słusznie potępianego 
przez Kiplinga, szalu sportowego, który ogarnął 
Anglików.

Rada paRstwa.
(Telegram  , DeienmEą Polskiego*.)

Ustąpienie Derschatty.
W ied eń  11 kw ietnia. Podobno p. D e r -  

s e b a t t a ,  z um iarkow anego kierunku n iem ie­
ckiego stronnictw a ludowego, zam ierza złożyć 
m andat, bo nie może się pogodzić z radykal­
niejszym kierunkiem , który bierze górę w s tro n ­
nictwie.

Nagły wniosek.
W ied eń  11 kw ietnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu izby wniósł p. K u b i k  nagły wnio­
sek w spraw ie państw ow ej pomocy dla pogo­
rzelców w  W ilam owicach.

Skutki awantury.
W ied e ń  11 kw ietnia. W  kolach posel­

skich utrzym ują, że br. V e t t e r ,  zrażony aw an ­
tu ram i W szechniemców, ustąpi po skończeniu 
tej sesji parlam entarnej.

R ezultatem  onegdajszej aw antury  w izbie 
będzie pojedynek między Steinw enderem  a 
W alzem, który Steinw enderow i czynił wyrzuty, 
że glosował za rezolucją P loja. W  sprzeczce, 
która z tego powodu pow stała, wyzwał S tein- 
w ender W alza na  pojedynek. W alz przyjął w y­
zwanie, ale pojedynea odbędzie się później, 
gdyż S teinw ender jest obecnie cierpiący.

Posleizeiie Izby poselski*].
W ied e ń  11 kw ietnia. Posiedzenie roz­

poczęło się o g. 11-tej.
Wnioski i interpelacje.

Na początku posiedzenia odczytano w nio­
ski i interpelacje, między niem i interpelację p. 
D a s z y ń s k i e g o  i to  w. do m inistra koleji, w 
spraw ie postępow ania lekarzy kolejowych w 
Galicji.

Dyskusja budżetowa.
Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 

obrad  nad budżetem  m inisterstw a oświaty, nad 
rozdziałem.

Szkoły ludowe.
Pierwszy zr.bral głos p . C z e r n y  i prze­

m aw iał po czesku.
Wybory do delegacyj.

W ied eń  11 kw ietnia. Do prezesa Kola 
polskiego p. Jaworskiego, przybyli posłowie ru ­
scy Rom ańczuk i Korol i zażądali, aby Kolo 
desygnowało do delegacyj z grona posłów r u ­
skich jednego roku posła ruskiego radykała, 
drugiego zaś ruskiego narodow ca. P . Jaw orski 
odpowiedział, że m usi w tej kwestji zapytać 
Kolo polskie.

Skoncentrow ani dem okraci i cen trum , żą­
dają  dla siebie po jednym  m andacie do delega­
cyj. R okow ania są w toku.

Z klubów.
W ied eń  11 kw ietnia. Niemieckie s tro n  

nictwo ludowe obraduje dziś od godziny 9 rano. 
W y s t ą p  i e n i e  j e g o  z G e m e i n b u r g s c h a f t  
z d a j e  s i ę  n i e  u l e g a ć  w ą t p l i w o ś c i .

W ied eń  11 kw ietnia, (godz. lsza). N i e ­
m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  l u d o w e  u c h w a  
1 i I o  w y s t ą p i ć  z G e m e i n b u r g s c h a f t .

DEPESZE 
telegraficzni i telefoniczne.

Odjazd Buelowa z Wiednia.
W ied eń  11 kw ietnia. Kancierz b r. Bue- 

low odjechał dziś o g. 8 rano  przez W rocław  
do Berlina, w tow arzystw ie dwócb wyższych u- 
rzędników legacyjnych. Na dw orcu byli obecni 
przy odjeździe kanclerza radcy am basady we 
W iedniu, a ttachć  wojskowy Buelow i były au - 
stro-węgierski poseł w Brukseli K berenbuller.

Września przed trybunałem rzeszy.
L ip sk  11 kw ietn ia. N a jutrzejszy te r­

m in w spraw ie , wrześnieńskiej przed try b u n a­
łem rzeszy, przyjeżdżają adwokaci W oliński i 
Dziem bowski.

H. K. T.
P o zn a ń  11 kw ietnia. Na konferencji 

dyrektorów  szkól miejskieb ludowych, pod prze­
w odnictwem  inspektora Friedricha, postanow io­
no zaprowadzić nowe ■ elem entarze czysto nie­
mieckie i to  w roku b.eżącym .

Dola obieżysasów.
K ra k ó w  11 kwietnia. Z Mysłowic prze­

chodzą wczoraj i dziś przez Kraków wynędznia­
łe grom ady robotników  rolnych, pow racających 
stam tąd  z pow odu braku  roboty. W racający 
opow iadają, że w Mysłowicach czekają n a  robotę 
tysiące łudzi. Nie zaopatrzeni cierpią głód. Nie 
dostawszy pracy w racają robotnicy pieszo z My­
słowic do dom u. Tylko drobna garstka zaso­
bniejsza wraca koleją. Z Mysłowic wydalono 
licznych robotników , nie m ających paszportu. 
Ajenci w  Mysłowicach z grona zakontraktow a­
nych robotników  nie przyjm ują słabszych, a z 
tych, co czekają na robotę w ybierają silniejszych. 
Mimo tego przejeżdżają przez Kraków i Fodgó- 
rze-Plaszów  nowe partje  robotników . D yiezcja 
policji zarządziła, aby na  dworcu przestrzegać 
robotników  o stosunkach w Mysłowicach i b ra ­
ku pracy i o darem nem  tam  oczekiwaniu. P rze­
strogi te częściowo skutkują i część robotników  
wróciła z K rakow a dc dom u.

Z sejmu węgierskiego. 
B u d a p e s z t  11 kwietnia. Sejm węgier­

ski załatw ił wczoraj ustaw ę o konw ersji d łu ­
gów państw ow ych w trzeciem czytaniu, poczem 
przystąpił do dyskusji nad  budżetem  m in i­
sterstw a ośw iaty. M inister ośw iaty dr. 0 1 a- 
s i e s mówił o konieczności podniesienia kul- 
turnych stosunków, uw aża za ubolew ania godne 
przewagę studjow  num anistycznych ze szkodą 
dla przem ysłu i kupiectw a, w skutea czego m ło­
dzież zam iast stw arzać sobie sam oistną egzy­
stencję garnie się do urzędów, gdzie zaledwie 
wegetuje. W obec czynionych zarzutów  o braku 
religijno-m oralnego wychow ania w szkołach, m i­
nister podnosi, iż rząd pod tym  względem speł­
nia swój obowiązek, a w pierwszym rzędzie 
kładzie nacisk na indyw idualne wykształcenie 
charakterów  i podniesienie ducha węgierskiego. 
(Oklaski na praw icy).

Dep. V S r  e s s ze stronictw a niezawislycn 
ubolewał, że ustaw a o rów noupraw nieniu  
wszystkich wyznań nie jest na W ęgrzech jeszcze 
przeprow adzoną. Słow a mówcy, że „heca w y­
znaniow a pochodzi z Rzymu* wywołują Dardzo 
gorące i długie protesty ze strony  katolickiej 
partji ludowej Slycbać g lo sy : niedopuścim y, by 
tu  obrażano papieża. Katolicy nie pow inni tu  
być narażani na obrazę, mecb udow odni Iu d  

odwoła swe słowa. W rzaw a trw a przez długi 
czas. Przewodniczący przywołuje dep. Z m e- 
s k a l a  z katolickiej partji ludow ej do po­
rządku za to, iż powiedział, że gdyby na krze­
śle prezydenta izby siedział p ro testan t, nie 
byłby dopuścił do tego, aby dep. V e r  ó s s 
be~tarnie rzucał takie obrazy na katolików. 
Po uspokojeniu się burzy dep. Ver6s3 postawił 
rezolucję, aby  rząd na najbliższej sesji przedło­
żył projekt ustaw y o rów noupraw nieniu  wszyst- 
kicż w yznań, n ienaruszając ich autonom ji.

M inister V 1 a s i c s oświadczył, iż rząd 
czyni wszystko według sił, aby popierać wszystkie 
wyznania.

Przewodniczący partji ludowej h r. Z i c b y 
oświadcza, że glosować będzie przeciw budże 
towi, gdyż rząd za mało czyni dla religijno 
m oralnego w ychow ania młodzieży.

Dep. S  z i i a k polemizuje z poprzednim  
m ówcą i podnosi, iż właśnie studenci klery- 
kalni najm niej spełniają swoje oDowiązki reli­
gijne. Krytykuje ustró j szkół wyższych i do 
m aga się ze względów narodow ych icb decen­
tralizacji.

Na tern obrady przerw ano. N astępne po­
siedzenie w sobotę.

B u d a p e s z t  11 kwietnia. Kom isja skar­
bowa izby m agnatów  przyjęli, ustaw ę o kon­
wersji długów państw ow ych.

Koncesjonowanie agency; telegraficznych.
W ied eń  11 kwietnia. Prezes gabinetu 

jako kierow nis m inisterstw a sp raw  wewnę­
trznych, w porozum ieniu z m inisterstw em  h a n ­
dlu, celem, objaśnienia rozporządzenia w sp ra­
wie zaliczenia ajencyj telegraficznych w poczet 
przem ysłów koncesjonowanych, przedstaw ił w 
rozporządzeniu do naczelników kraju m otyw a, 
w  których podniesiono, że o ile jest użyteczną 
i po trzebną działalność specjalnych przedsię­
biorstw , które się zajm ują zarobkowo rozpo 
wszech nie niem wiadomości dla dzienników, to 
z drugiej strony nie m ożna zapom inać, że ten  
dencyjne, albo na złych inform acjach polegają­
ce wiadom ości nietyiko szkodzą interesom  p u ­
bliczności, ale mogą także szkodzić poważnej 
prasie. Interesow ane m inisterstw a cbcialy więc 
przez obowiązek uzyskania koncesji na  ajencje 
telegraficzne stworzyć pew ną rękojm ię w tej 
mierze. R ozporządzenie to  wyłącznie m a na 
oku ajencje, które podlegają kryterjum  sam oi 
stnych przedsiębiorstw  zarobkowych. Gzy te 
wszystkie &ryterja zachodzą, to będzie najw a- 
żniejszem pytaniem  przy decyzjach ze strony 
politycznych władz krajowych.- Zakres sw obo­
dnej działalności dzienników naturaln ie będzie 
nienaruszony. Rozporządzenie nie odnosi się do 
kontraktem  związanych współpracow nikó w pism  
i korespondentów , oraz pozaiedakcyjnych w spó ł­
pracowników, oraz t. z. „korespondencyj*. R oz­
porządzenie to  nie działa wstecz.

Z parlam entu angielskiego.
Londyn 10 kw ietnia. W  izbie gmin 

oświadzyl B i o d r  i c k, iż lord K itchener doniósł 
m u, iż reprezentanci T ransw aalu , między inny­
m i Scbalk-Burger, Reitz i Łukasz Meyer, przy­

byli do K lerksdorp, gdzie przybył także B otha. 
Steyn, Dewet i Delerge jakoteż członkowie by­
łego rządu republiki O ranji również tam  się 
udali i wczoraj tam  przybyli. (Oklaski). Ze s tro ­
ny naczelników tych republik nie m a żadnych 
nowszych wiadom ości, tylko prośba o listy że- 
azne dla uczestników konferencji.

Podsekretarz C r a n b o u r n e  oznajmił, że 
cbińsko-rosyjski trak ta t m andżurski został pod­
pisany. O postanow ieniach tego trak ta tu  nie 
doniesiono oficjalnie rządow i angielskiemu. O ile 
ednak słychać, m a być według tego trak ta tu  
Mandżur ja  opróżniona przez wojska rosyjskie 

częściowo w przeciągu 6 miesięcy, a zupełnie w 
przeciągo 18 miesięcy.

Zgromi dzenie robotników. 
B r u k se la  11 kwietnia. Socjaliści u rzą­

dzili tu  wielkie zgromadzenie robotników , na 
itórem  deputow ani socjalistyczni wzywali do 
zachow ania spokoju. To wezwanie przyjęli h a ­
łasem i okrzykami protestu . W e wtorek ma się 
rozpocząć powszechny strejk.

Obraza cesarza Franciszka Józefa. 
Elberfekd 11 kw ietnia. Obrońca księ­

garza W iem anna zażądał przesłuch inia jako 
świadków prezydenta gabinetu dra Koerbera 

wielkiego ochm istrza dw oru austrjackiego. 
W niosek ten  trybunał odrzucił. — P ro k u ra to r 
wniósł 3 miesiące kary. W yrok zostanie wygło­
szony 17 bm .

Defraudacja w szpitalu. 
L lb e r z e c  11 kw ietnia. W  tutejszym  

szpitalu, zwanym  „S tepbanien  Hospital* od­
kryto defraudację, która ma wynosić 39.000 
koron.

K ra k ó w  11 kwietnia. Dziś wieczorem 
na posiedzeniu komisji san itarnej rozpatryw ana 
sędzię spraw a obsadzenia posady fizyka m iej­
skiego.

ó e k a te r y n o s ła w  11 kw ietnia. Zm arł 
tu  M aksymiljan Makowski b. profesor w arsza­
wskiego konserw atorjum , u talen tow any pianista 
i zdolny pedagog.

B erlin  11 kw ietnia. Germania dom aga 
się, aby  podczas konferencji br. Goluchowskiego 
z br. Buelowem została om ów ioną i w yjaśnioną 
kwestja polska i ruch „Precz od Rzym u *

B erlin  l l  kwietnia. Członek rady miejskiej, 
Gustaw Kaufmaun, wystosował ze sanatorjum pismo 
do wydziału rady miejskiej, w którem oświadcza, 
iż zrzeka się wyboru na burmistrza miasta Berlina; 
ulega wątpliwości, czy rezygnaeja jego będzie 
przyjętą.

B e lg r a d  i l  kwietnia. Były minister wojny, 
generał Jaukowicz, zoslał reaktywowany i mianowany 
komendantem dywizji.

Kronika z ostatniej chwili.
Linja telefoniczna pomiędzy Lwowem a 

Wiedniem — jak zwykle — dzisiaj znowu zepsu­
ta. Skutkiem tego nie otrzymaliśmy południowych 
doniesień telefonicznych.

Rozmaitości.
Tragikomiczny wypadek zdarzył się w są­

dzie okręgowym w Berlinie, przed którym składają 
przysięgi manifestacyjne. Wiadomo, że stawający 
przed sądem w celu złożenia takiej przysięgi musi 
przynieść ze sobą spis tego, cc posiada, a następnie 
zaprzysiądz, że więcej nic niema nad to, co podał. 
Między osobami, które zawezwane były tego dnia 
przed sąd w Berlinie, znajdował się także człowiek, 
trzymający pod pachą zawiniątko. Na pytanie sędzie­
go, czy przyniósł spis swego majątku, rozłożył ów 
dłużnik swe zawiniątko i wyjął z niego par; spodni, 
kamizelkę, grzebień, pudełko pomady i szczotkę do 
rzeczy; w końcu ukazały się jeszcze szczotki do bu­
tów i garnuszek z czernidlem. Sędzia widząc to, 
pyta się: „Człowieku, co to ma znaczyć, toć mieli­
ście przynieść sp s tego, co posiaaacie* — „To mi 
było za trudno uskutecznić, dlatego wolałem przy­
nieść zaraz wszystko, co posiadam", odpowiedzią1 
ów dłużnik. Dopiero po dłuższych korowodach poją{ 
ów biedak, co to znaczy przysięga manifestacyjna i 
sporządził na podanej mu' kartce papieru spis swego 
„majatku*.

Zapomniany w kościele. W  Marc n i dorfie 
na Morawach stoi odwieczny kościół, który używany 
bywa jeszcze tylko przy pogrzebach jakich wybitniej 
szych osobistości i tylko od czasu do czasu go 
otwierają. W kościele tym kładą trupa na katafalku, 
tam go błogosławią na ostatnią wędrówkę i następ 
pnie stamtąd chowają. Kiedy, parę dni temu, ko 
ściół otworzono, znaleziono w jednej z ławek sta 
rago człowieka, niemal bez życia. Ponieważ kościół 
zamknięty był przez sześć dni, domyślono się zaraz, 
że biedak był przer tyleż dn. w przymusowem choć 
mimowolnym więzieniu. Widocznie ostatnim razem, 
gdy kościół był otwarty, „zapomniano* staruszka, 
który o głodzie i chłodzie tydzuń przesiedział w pu­
stym kościele. Odwieziono starca do szpitala i jest 
nadzieja uratowania go jeszcze.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  11 Kwietnia. 

(fr.) S tosunki finansowe kolei południow ej 
stanow ią obecnie tem at ożywionych rozm ów  i 
kombinacy; w sferach giełdowych. B ilansu tej 
kolei ze rok ubiegły wpraw dzie jeszcze nie ogło­
szono, ale już dziś nie ulega wątpliwości, że 
dochody zeszłoroczne nie w ystarczą na opro­
centow anie i amortyzai ję pożyczek prjory teto- 
wycb. Sum a tych pożyczek zaś je t t  kolosalne, bo 
wynosi ni nrnie.,, ni więcej, tylko 1.912,553.000 
franków  w zlocie. Zarząd kolei południow ej za­
m ierza zwrócić się do rządu z prośbą o za­
m ianow anie kura to ra  dia posiadaczy obligacyj 
pryorytetow ych i z tym  kuratorem  chce n as tę ­
pnie zawrzeć układ, któryby umożliwił zaoszczę­
dzenie corocznie kilku m lljonów  przez wydłuże­
nie term inu am ortyzacji tych obligów po koniec 
roku 1968. A kcjonarjusze kolei południow ej 
oczywiście nie otrzym ają w  tym  roku żadnej 
dywidendy. Zresztą sy tuacja  na giełdzie była 
dziś dla wszystkich wogóle w alorów  słaba, a 
tendencja zniżkowa wzięła górę na całej linji. 
W  Londynie sp adly konsole angielskie, a w Ber­
linie papiery górnicze. W  spraw ie rokow ań po­
kojowych z Boeram i nie miały dziś giełdy ża­
dnych wiadomości, co także pogorszyło sytuację.

— Reaktywowanie targu  kontumacyj- 
nego. Rada nadzorcza „Ogólnego związku hodo­
wców*, zgromadzona duia 3 bm. pod przewodni­
ctwem br. Mieczys.awa Borkowskiego, uchwaliła na 
wniosek wiceprezesa, p. Sękowskiego, zatwierdzenie

układów z komisjonerami, oraz z filją Banku hipot. 
w Krakowie, o reaktywowanie targu krajowego 
w zakładzie kontumacyjnym na Prądniku, oraz za­
mianowała komitet wykonawczy dla administracji 
tegoż.

Drócz tego uchwalono na wniosek p.*Wielo- 
wieyskiego, polecić specjalnej komisji z syndykiem 
dr^m Mochnackim na czele, przygotowanie wdroże­
nia dochodzeń karnych, przeciw tym dłużnikom, na 
których cięży-podejrzenie oszukańczej krydy, wzglę­
dnie innych podobnych przekroczeń.

W ied eń  11 kwietnia (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*42, Renta majowa 
101 55, Węg. renta koronowa 97 45, Akcje austr. 
zakł. kred. 668 75 Akcje węg. zakl. kred. 682*— , 
Akcja Anglobanku 282 50. Akcje Unionbanku 
545* — . Akcje Bankyereinu 4 6 0 — . Akcje L&nder- 
banku 4 1 8 — , Akcje kolei państw. 663 50. Lom­
bardy 66 50, Akcje kolei Elbethal 466 — Aicjc 
fabryki broni 329 —, Akcje tytutiowe — •—, 
Akcje Alpiny 390* Akcje R-mr Mura~ji 5 0 5 's - ,  
Akcje pragskiego Tow. żel, — , Losy tureckie 
106'60, Ruble 253*50. Usposobienie spokojne.

B er lin  l l  kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcji kredytowe 210  — , Tow. dyskontowe 188'EC. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek d. 11 kwietnia o godz. 7 wieczorem.

MANRU
opera w 3 aktach Alfreda Nossiga ; 
muzyka 1. J. P a d e r e w s k i e g o .  

O S O B Y :
Manru, cygan Józef Recht
Ulana, jego żona pui Ruszkowska A
Jadwiga, matka Ulany pui Kasprowiezowa
Urok p. -Szymański
Aza, cyganka pna Otto
Oros, wódz cyganów p. Jeromin
Jagu, stary cygan p. Paszkowsk.
Dziewczyna pna Ludkiewicz
Młody cygan p. Kaliski
Góralki, górale, tancerze, tancerki, cyganki, cyganki, 

dzieci i t. p.
Rzecz dzieje się w akcie 1. w Tatrach, w okolicy 
Zakopanego; ve ancie II. przed chatą i kuźnią M anru;

w akcie III. przy „Morskien? Oku*. 
T a ń c e :  w akcie 1. „Taniec góralski* wykonają
panna Staszko, p. Stanisław Sachs i Gorps du ballet.

ANNA BECKO
żona blokowego c. k. kolei państwowej 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 11 kwietnia 1902, prze­

żywszy lat 36.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 kwietnia br. o go­

dzinie 4 po południa z doma żałoby przy ul. Na Bło­
nie 1. 50, na cmentarz Janowski, na który w smutku 
pogrążony mąż z dziećmi zapraszają.

„Concordia* A. Kurkowsk,.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Es. J. Puzyna z Narola. Hr. E. 
M/cielski z Krakowa. Hr. M. Korytowska z Płotyczy. H. 
S. Ważyńska z Kutkorza. H. Olszewska z Lubią. W. 
Niedźwiecki z Wańkowie. L. Fr&nkel ze Stanisławowa. 
E. Frieb, R. Winternitz z Wiednia. Dr. J. Dąbrowski z 
Doliny. Ch. Morawetz, A. Brnkner z Wiednia. E. Zaleska 
z Wołynia.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Kozłowski z Przemyśla. 
J. Kupczyński ze Zbaraża. M. Draiianowsky z Kamionki 
Strum. A. Just z Białej. A. Hrich Z Wiednia. M. Mo- 
chnacka z Przystani. Fr. Stanek z Wisienki. B. Nie- 
czuja Śnieszko z Lubelli. Z. Ujejska z Tomaszowiee. J. 
Sil any z Buaapesztn.

Ribryk* ta nie pechodzi i»d redakcji, która też nie bierze 
su. siebie żadnej u  nie edpawiedziijnraęi.

Do dzisiejszego numern załączamy ogłoszenie Za­
kładu artystyczno-litografliznefei drukarni Pillera i Sp. 
we Lwowie.

Ze względu, że firma O. Fritze, bez n a ­
szej wiedzy i pozwolenia porozlepiala po całym 
Lwowie swoje niemieckie ogłoszenia, umieszcza­
jąc na  nich na3zą firmę, zarządziliśm y n a ­
tychm iast zabronienie dalszego rozlepiania 
tychże. 468

I. Friedrich i A. Beacoct.

Instytut techniczno - dentysty czcj
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąse' i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

98F* I n s ty tu t  o t w a n y  c a ły  dzień .. " W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowsld. Zygmunt Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
e y g a r e t e w e

S A SSO W SK IE
„FLIRT" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka oiegasnąca)
w m b n

8. V. MIEH0JGWSK1E60
w e  L w o w ie-

Są wsząlzis lo lahfeia w

Dr. Zenon Lenko
■peratir, mioaika obecnie nr*/ ul. Kipernika I. 10 
ordynuje w obarebaoh ohlrurgioznyoh od godzin? 

S—e popołudniu

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
rfnpnie i sprzedaje 28

T i i i l h i ń T a t t r o i N e t f
p i  B a jd ik ła d iiB isT w a  k i n i r t  d z i u n y n

ala lloząc ładnej prowizji.

Ju ż  nadszedł nowy tran sp o rt jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych orjentalnych perskich dywanów, które mam na składzie
i sprzedaję po najn-ższych cenach. Jedw abne MAKATY specjalne, pełne sm aku , w spaniale NARZUTY B j c aara, A tkan, Sum ak, Mekka, D arbent, KasaY, nad to  DYWANY do POKOI JADALNYCH i SALONÓW  wszystko w różnych wielkościach 

8075 i niezm iernie wielkim wyborze. — Przy  większym zakupnie i dla odsprzedających odpow iedni rab a t. — Całkowita gotów ka nie w ym agana. Główny skład k .  ZUCKEh, Lwtifc, P a s a ł  M lkolascha,
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść x francuskiego.

— Rzeczywiście — dziesięć la t mieszkałem 
w Paryżu, jako s ‘udent m edycyny. B rat mój, 
S trong, przechodził tam  kursu w  szkole cen­
tralnej, ij w łaśnie podczas tego pobytu, zna­
liśmy dobrze doktora Jana  Gallois. Łączyła nas 
z nim  bardzo ścisła przyjaźń i tę przyjaźń za­
chowaliśm y dla niego w brew  najgorszym  pozo­
rom , a raczej dla S tronga i dla mnie, te  po­
zory były tylko .pozoram i* , co panu  dostate­
cznie tłómaczy, dlaczego staraliśm y się zawsze 
ukryw ać naszego nieszczęśliwego przyjaciela 
przed poszukiw aniam i najściślejszem i policji. 
Czy m am  dodać, że nie przestaniem y tego robić?

— Mówi p an  „my* jak gdyby pan  S trong 
żył jeszcze ?

— P raw da . S tare  przyzwyczajenie. B rat 
mój i ja  tak  byliśm y złączeni, że osobistości n a ­
sze zlewały się w jedność prawie.

— Przepraszam , — przerw ał S atu rn in  — 
czy wolno mi zrobić jedno zapytan ie?

— Diesięć, jeżeli się panu  podoba, kocha­
ny panie.

— P an  Cezary Gorlin powiedział mi, że... 
zniknięcie pana S tronga zapew niało doktorow i 
Gallois kolosalny legat...

P an  Gorlin praw dę powiedział. Ja sam 
wręczyłem wczoraj doktorow i pięćdziesiąt m i­
ljonów ...

— Pięćdziesiąt m iljonów ! — zawołał S a ­

tu rn in ; — tak, z ręki do ręk i?  Więc to się 
trafia  nietylko w rom ansach?

K atter wyjął z kieszeni portfel, a z niego 
papier na pół drukow any i dopełniony ręcznem 
pism em .

— Czytasz po angielsku,' panie H ich? — 
zapytał podając dokum ent agentowi.

— Tak, panie, lepiej czytam niż mówię.. 
na nieszczęście, nie mogłem nigdy nabryć akcentu

S atu rn in  mógł dowolnie przeczytać ważny 
papier.

Było to form alnie pokw itow anie doktora 
Gallois, w ydane panu  K atter, działającem u w 
imieniu i na rachunek pp. K atter i Gorlin, spól- 
ników dom u Strong, na  odbiór legatu pięćdzie­
sięciu miljonów, zapisanego tem uż doktorowi 
przed kilku laty, przez krewnego, Paw ła Gal­
lois, założyciela dom u Strong w Nowym O rlea­
nie. Pieniądze te złożone były w dom u handlo­
wym Strong i S-ka, z zaw arow aniem , iż ba 
w ypadek śmierci Stronga, przechodzą do rąk  
doktora Gallois.

Hich oddał papier K atterow i, który włożył 
go napo w rót do portfela, a portfel do kieszeui.

Agent siedział chwilę zamyślony.
Rzeczywiście, Cezary nie skłam ał... i to po­

mieszało szyki starem u policjansowi.
K atter zapytał go spokojaie :
—  Czy pan potrzebuje jakiego w yjaśnienia 

co do wręczenia tego legatu panu  Janow i 
Gallois ?

— Jeżeli pan  łaskaw, to bardzo byłoby mi 
przyjem nie.

— Paw eł Gallois, przy śmierci, niezależnie 
od swego dom u haid low ego, pozostawiał w m a­

ją tku  rachom ym  i nieruchom ym  dwadzieścia m i­
ljonów  dolarów. Miał on dwoje spadkobierców; 
doktora Jana  Gallois i wnuczkę cioteczną, córkę 
b ra ta  Jana , m łodego m alarza, S tefana Galiois. 
W m ądrem  przewidywaniu, zostawił dom h an ­
dlowy Strongow i, a m ajątek dwojgu spadko­
biercom , których wym ieniłem . Otóż, ponieważ 
doktor, w sw ojem  położeniu, nie mógł odebrać pie­
niędzy nie wydawszy się w ręce władzy, Strong 
zatem  odebrał za niego, z obowiązkiem dla sie­
bie i dla dom u handlowego, oddania w prost do 
rąk logatu doktorowi, jeżeliby jakim  wypadkiem  
Tom  Strong znikł z tego św iata. Poniew aż wy­
padek ten m iał miejsce, musieliśmy zatem w y­
konać w arunek zapisu.

—  Stanow czo, ten doktor jest człowiekiem 
bardzo m ądrym , a to co się o nim  dowiaduję, 
zachęca m nie do dowiedzenia się więcej.

— W  takim  razie — rzekł K atter — mogę 
panu  opowiedzieć jego historję, pew ny, że pan  
wysłuchasz jej z zajęciem.

Zapalił nowe cygaro, oparł się o poduszki 
i zaczął:

— Jest tem u dziewiętnaście la t i siedm 
miesięcy, kiedy spełniły się fakty, które pana 
zajm ują, a k tóre znasz tylko ze spraw ozdania 
Oasety Sądowej. Ażeby je  lepiej zrozumieć, 
trzeba wiedzieć, jaki był ich początek. W 187... 
roku, w P aryżu, przy ulicy Douai pod nr. 25 
był dom zajęty na pokoje um eblow ane, u trzy­
m yw ane przez s ta rą  pannę, Katarzynę Juglart.

Nie była to zła istota ta  sta ra  panna, po­
m im o. że zarzucano jej różne rzeczy.

Rzeczywiście, choć m iała swoje wady, Ka­
tarzyna Juglart m iała przynajm niej tę zasługę,

że była przyw iązana do rodziny. Przygarnęła 
do siebie dwie siostrzenice, sieroty: jedna dziel­
na istota ośm nastoletnia, dobra, odważna i ła­
d n a ;  —  druga, dziewczyna la t piętnastu, cud 
piękności, lecz o tyle przsw ro tna o ile piękna. 
Siostrzenica pracow ita i ładna, nazywała się 
Pola Le L ouarn...

Przez nieszczęśliwy zbieg okoliczności, m ło­
dy doktor, t a t  sam o, jak  wielu kolegów, miał 
zawsze przy sobie apteczkę kieszonkową i przy­
zwyczaił się zostawiać u młodej dziewczyny 
narkotyki, których noszenie kłopot m u sp ra­
wiało.

Solange H uret wiedziała u tern i skorzy­
stała, aby dokonać dzieła, oddaw na obm yśla­
nego.

Bywało, że obiedwie młode dziewczyny po­
m agały kolejno ciotce Juglart w doglądaniu 
chorego.

Chory z postępem  czasu m iał się znacznie 
lepiej i z rozkazu doktora, zwykle dozorczynie 
poszły się przespać, a kazały się zastąpić po­
sługaczowi dom owem u, wielkiemu niedobrego, 
z m iną podejrzaną, który znikł gdzieś potem .

Pew nego popołudnia Solange prosiła tego 
posługacza, żeby poszedł do pokoju Poli, nie­
obecnej na  chwilę i przyniósł s tam tąd  dwie 
flaszeczki, które opisała m u wyraźnie.

Co w tedy się s ta ło ?
Tego Jan  Gallois nigdy się nie mógł do­

wiedzieć.
T o  tylko wiadom o, że kiedy Pola przyszła 

z kolei pilnować rekonw alescenta, trzym ała w 
ręce lekarstw o, które doktor sam  przygotował, 
pow iększając trochę dozę opium .

Lecz po tern lekarstw ie, zam iast ostate­
cznego polepszenia, nastąpiła  śmierć nagła, pio­
runująca.

Leopold H uret w padł w om dlenie, niczem 
nie przezwyciężone i w trzy godziny po tem 
nie żyt...

Skoro sąd zszedł i szukając przyczyny 
śmierci, kazał analizować lekarstw o, znaleziono 
w dozie dziesięć kropli ekstraktu  trującego. Bę­
dziesz pan m iał pojęcie o mocy tej trucizny, 
skoro się dowiesz, że w w ypadkach najgw ałto­
wniejszej choroby, doktor nie może przypisać 
więcej, nad dwie krople.

A rgum ent w ydał się sędziom przysięgłym 
potępiający i orzekli jednogłośnie w inę dow is- 
dzioną. A że . Jan  Gallois uciekł, więc został 
skazany na  śm ierć zaocznie.

Hich siedział jakiś czas w milczeniu, potem 
mówił zamyślony, jakby  do siebie:

— Straszne to wszystko, lecz w yjaśnienia 
pana w ydają m i się jasne, jak  słońce... Lecz 
czego, przyznaję, nic rozum iem , to tego, dla­
czego doktor nie w ybrał procesu, w którym  
napew no byłby uspraw iedliw iony, a  wolał u- 
cieczkę i pewność wyroku, skazującego go na 
śmierć zaocznie.

— Czy nie powiedziałem panu, że gdyby 
ten  cios odwrócił od siebie, to byłby on spadł 
na głowę Poli ?...

(Ciąg dalszy naat.)

Podręcznik polski o 160 stronach zawiarający wska - 
zówki uprawy nasian warzyw uych i kwiatowych dołącza 
się do każdego zamówienia bezpłatnie.

W  Korespondencja polska. 250

H andel h e rb a ty  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, a l l n  T eatra lna  I, 3

peleea

WATĘ ZBIORU BAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciam no naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

......................... Nr. 1*/, kg. Ił 160(tangu ctaraa ..........................
taaahaag „  ............................

,  ,  zbioru majowego
Kayaaw  ...........................
NeUaga Jd Londras . . .
Wys>awkl z własnych herbat . 

„  z najlepisych herbat

8 — 
4*— 
i  —  
180

 1-801
Cen, herbaty oznaczono na */• kila w paczkach po j 

5 */, ‘/. i */. kito.
Cenniki wysełam ia  żądailn fraioa.

•  •  

•  •  
•  •  
•  •

Wyborne likiery stołowe
jt-. <0 o : C h a rtr e u sts  Jii n o d jk ty n k f ,  i u r a r a o . W im ilo w y  it(l.
i - r /y sp a sa h ia  sob ie  każdy  sam  w n a jlep szy  i n a jp ro s tsz y  

sposób przez użycie
.Tul. S eh ra d era  p atron  lik ier o w y ch .

r 1 J u l .  S e h r a d e r a  w F eu erb a ch  pod S tu t tg a r te m .  
P a tro n y  w y s ta r c z a ją c e  n a  2 1 2 U trą  l ik ie r u  k o s z tu ją  w ed le  ga -  
tun  k u 4 0  — 6 0  h a l .  P r o s p e k t  w y s y ła n a  ż ą d a n ie  g łó w n y  s k ła d  
dlti A u stro -W ęsrier: W . Ma.ttrer, W ied eń  III, 3  am  H eu m a rk t 3 .

r - 1 r
~ r -  t

OOOOOOT OOOOO jOOOOOOOOOOQ(
Z ces. król aorryw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
sw. król. dostawców dla anatre-węgiorzkiogo dwora

PŁÓTNA,  ST OŁ OW A B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

M T  i w e a e l k i e  i n n a  w y r o b y
poloea najtaniej handal

Jana Riedla
w e Lwowie. 10

?:anntora:
C«ny bnrtawnw: pp. odsprzedającym, w U icicisis*  hoteli, re­

dlą szpitali, zakładj  w kąpielowych I publicznych.

*
A A A #

n a >

Tapety 
Szltlaterje

sufitowe

Story
różnego rodzaju

Żaluzje deszczałtswe
najlepszej konstrukcji 

^  metr kwadr. K. 4'50

poleca Magazyn
A. Krzysztofowicza 

we Lwowie
H otel „Georgea41.

8076
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20 ct. 
26 ,  
20 , 
12 . 

Nalewki

Co piątku Ryba po żydowsku
Co soboty Pragika szynka z pireem 

grochowcm.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje :
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefstaech z jajem .

, kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą 
Wódki, Likiery, Rosollay i 

wyrobu Jana Muszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 80 bal.
Miód a la Malaga, Szampanów. 1 k 30 b. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gorąoa kulaofa codziennie

Emeryt, rotmistrza Adolfa Kornbsrgera ) 
c. k. rządowo uprawniony

Zakład wijskowo-naukowy
w  K r a k o w i e

połączony 466
z pensjonatem dis młodzieży szło lnej
przeniesiony został z dniem 1 kwietnia 
1902 r. na ul Karmslickką 1. 24.

Na okecny sezon
po bajecznie niskich Benach

poleca

m agazyn gotowych
Sukien

466

Pierze gęsie!
nowe uledarte: 7 , klg  

uowe darte:

szarego ct 16 
*/, , białego , 30
V, , szarego , 85
7, ,  białego ,  50

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem.

J. H a ld e k
w P R A D Z E , u l .  T y ń s k a  1. 17.

B r a c i

Lwów, Jag iellonka 2
Majnodniejsze z najlepszej materji 

ubrania męskln 
ubrania dla cbłopozyków 
uaifjrm y dla atudeutów 
ubrania salonowe 
zarzntki
buady do podróży

Wybór największy

Kupuję 433

Jaja! Jaja! Jajal
Masło, Smalec, Słoninę, w prost 

od dostaw ców .
W każdej Ilości płacę

A drec Matsuez Kiraer, Fleisch- 
Butter, Eier, Kóse n. Gemischtwaran- 
haus. Wien XVI., Eaenkelstrasse 28.

o o o M S n ó o o p ó
ROWERY WAFFENRAO
z państwowych fabryk broni w STEYR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

Wiktor fierper, L in  Akademicka 18
Cenniki becpUtuie. 410

XXKKKXKXKXtttt
Pieczenia ciast świątecznycti

FLORENTYNY I WANDY 395
wydanie nowe siódme, opuściło prasę 
drukarską i jest do nabycia po 1 k. 32 h. 
polskie i 1 k. 52 h. ruskie z przesyłką, 
w Drukarni Narodowej (Monieckich) we
Lwowie, Koperniła 9 i w księgarnich.

* * * * * * * * * * * *

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

|  JU LIAN br. BRUNICKI 8
5  PODHORCE ebok STRYJA X
*  drzewa owocowe, porzeczki, maliny, sadzonki truskawek *
*  I szparagów, krzewy ozdobne, drzewa ozdobne szpilkowe *  
K  451 w dobirze największym. *
*  g v *  C e n y  n i s k i e .  *
*  CENNI KI  na życzenie darmo i op ła tre  S B —  *
S C *  * *xxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxx

JAN WALLACH i Syn
(rok założenia 1841; 

Lwów — Rynek 1. 38.
polecają

wszelkie nowości
406

R u c h  pociągów kolejow ych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-eurepejski).

POCI ĄG
poap. I <

L L J

145
2-35

8-40

1 — 10*20
10*50 |

1*10

6-20
0*46
7.45
8*00
8*10
8*15
8*50

11*45
11-55
12*55
1*10

3*14
4*40
5*35

5*40
5*50

8*50
9*00
9*20

9*41 
9 50

I

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jasa, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęciraa, Rze­

szowa, Rymanowa, Sanoka, Cbyrowa 
Czerniowiec, ickan. Suczawy. Czortkowa, KaŁisza 
Brzuehowic (codziennie od 16 majr de 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławoeznego Chyro wa. Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśl*, Wiadnia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 16 m rw ca da 16 września, 
Tarnowu,.; Peszt u)

Rzeszowa (Loftiacaowa, Jararfawk, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa fKórósmeaS, Petator, Ćhodorowa),
Janowa
Skolego, Stryia, Kałusza, Chyrowa, (z Ławoeznego od 15 

czerwcu 4o 66 wrzetefo)
Krakowa, W iam a, Wrariawża, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, RMBtadowa. rnwworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego 

Czerni owiec,
i Stanisławo**
wołoczyek (Jwcnra, (Mensy), ftrzymałowa, Hsmatyna, 
Tarnopsla i* Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja 4* 16 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, ftesbobyesa, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałów a, Kozo wy, 

Brodów)
Czerniowiec, taksn, SUsśaiswowa
Krakowa, WieUÓki, Oriona, Rmurarow. vta Dembica, 

Sambora, Cbyrowa. Kałwwrji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Behca, Lsbacaswa, Rawy niski ej

Ckłacn, Jasi, Husiatyna

Brzuchowic 
Krakowa, Wiednia, BezfKia, Wrocławia,

w niedziele i święta) 
l, Tarnowa, Luba­

czowa, Sawa**, Frwmyilła 
Brzuckowic (od *  maja ds 16 wneónia codziennie) 
Janowa (od l  maja do 16 wneteta w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, fekan, BcdcarnsJa , HnsSsiytta . Potuter, 

KOrÓsmeao
Janowa (codziennie ed 1 mąja ds 66 września)
Krakowa, Wiednia, Warssawy, Berlina, Wrocławia, Tar­

nowa, Jaała, Praewsrska i BsawaoswL 
Podwołoczysk K^swa, O deaf, B—ddw, Kepycsymec, Za­

leszczyk, Skały, Iwana paaiego 
Ławoeznego, Pesztu, Cbyrowa, Kałusza Borysławia

(na dworzec „Podzamcze“)
Podwołoczysk, Brsysaakswa, Ibnupoła
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijjswu. Odss^, Bnymałowa i Brodów 
Podwołoczyg^ Kijowa, Odbssy, U ss ic sy k , Kspyczyniec,

Podwołoczysk, Kijowa, W ewm Brsdów, Kanyaynisc, Za­
leszczyk, Skały, *

|  P O C I Ą G ]
I posp. | oaob.
kdebodzi o yodz,

— N

1  2*51 _  H

8 415 |

1  - 5*45 |
— 6* *5
— 8*39
— •*35
8 30 —
■*“ 8*40

— 9.00

9*16
— 9*25
— 10*26
— M)‘25
— 1*26
1*55 —
_ 2*15
2*40 -

8*95
_ 3*15
— 3*26
— 3 30

-  | 6*10 ■
~ 6*20 |

- 0*30

_ 8*35
— 7*10
— T’25
— 7*52
— #*«©
- 10*30

- 11*00

- U*10

I t f
— i S t f
***

7*02 I

L .

11*81 I

Ze Lwów? do:
(z dw orca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła t Chabówki,
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słanisl^wowa, Bukaresztu, CSoaetancy 
Krakowa, Wiednia. Wrocławia, Berlina, Cbyrowa, Sambora, 

Jasia, Stróż, Rozwadowa via Dembiea, Wieliczki 
Brzuehowic (od 16 maja do 15 września cedzi sunie).
Czerniowiec, Pod wysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy erynie* 
Ławoeznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Cbyrowa, Przeworska, 

Rszwadowa, Tarnowa, Strotego, a od 16 czerwcu do 
16 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skołefo, Cbyrowa, Kałusza, (do Ławoeznego od 1 czerwca di 16 września)
Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałswa, Kosowy 
Sokala Bełżca, Lnbeezowa, Rawy ruskiej 
Gaemiowiec, Stanietawowa, Potutor 
J&nown (ed 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Załeszczyk, Grzymałów*, Skały, Iwania pustego 
Brzuehowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Gzeruiowioc. Ickan, Stanisławewa, Husiatyna, EtfrdsmszĆ 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, ttsohohycaa, Borysławia, Sambor* i Cbyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuehowic (codrienaie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyzsw* Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiedatim, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Chyro wa, 
MezÓ-Łabosom, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od 1 m ai. do 15 wrześni a w
16 września m  M kwietnia 1902 codziennie)

w dni powszednie, a od 
2 codziennie)

, Pesztn, Cbyrowa, KałuszaŁawoeznego, Mnnkae 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy rnakuj
Brzuehowic (ód 16 zxuqa do 15 września w niedzielę i święta) 
ifuoowa (yd l  do 16 września w niedzielę t święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jaas, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

naełi», Seretu, Brodiny, Szu cza wy 
Krakowa, Włodnia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

via Przeworska, Chyr owa, Rymanowa, Iwonicza, Or­
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Pokwołocsyek, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z twórca „Podzamcze11)

F r io d N ip A  Boodów, Kijowa, Odeary, Kopyczyniec 
Pod w ołeeryrk, Kepyesymec i Zaleszczyk 
Podwoiocsysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iwaaia pustego, Onymałowa, Kijowa 1 Odemy
Tarnopola i Br 
Podwcwczyek, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

H^wge i OtwfMiałowa
Pod wy-

Uwaga. Pora nocna jert tnMcaoaą ramkami — Ccas środkowe-anropejski jest późniejszy o 36 minnt od czasn 
lwowskiego. W mieście wydają biletr jusdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Iiausmana 
1. 9 od 7-mei rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biero informacyjne kolei peóetwowyeh (ol. Krasickich 1. i ,  w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8. w żwiąta 8—1*).

Józef Osir, FABRYKA MASZYN 1/
lejarnia żelaza i m eta lu  W U W  ni M m .

30  w yszczególn ień .
Obejmuje kompletne nrządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 

sto ły  waloowo we wszystkich wielko- ■g m p m  - ngp Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr-
ściach i gatunkach, z walcami z twar- rt, T ji zularne i taśmowe, Heble do drzewa
dego żelaza i porcelany. “

Franouskle kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do sortowania zboża i obcina- 
cze własnego systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Trausmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i o we .

Młynki goopsdaroze do obrotn ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze! . . . _
P 9 ~  Nadzierżglwaile walców aajszybciaj I naiwniej. "MW

D ostaw a pod gw arancją I Nia|ltorzywtnleJ»ze w arun k i

i .Traismaszyny*, Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rud wszelkiego rodzaju, jazo 
to: kwarcu, bazaltn, wapienia, samu- 
tu, gipsu i t. d.

Każdy gatunek lejizny szarej i metalu 
wej według własnych i obcych modeli 
i rjsunków.

8ztab> do ruztiw z t w a r d e g o  że  
l a z a  i t. d.

C en n ik , b ezp ła tn ie  
5024 1 o p ła c o n e !

s p ł a t y !
Maszyny do nadzierżgiwania "walców i szlifowania, tudziez instalacja elektrycznego oświetlenia. Plan kosztorys* 

i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jeneralne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny mżyn J. Wanke w Bolechowie,

^nP7R llnm  * Powodu wyjazdu d w a  
U|il KUUnill d o m y ,  przylegającą piękną 
parcelę przy stacji w Brzachowicach, 
Cena 3.800 zł. Gotówki potrzeba 2000 zł. 
Wiadomość zakład galanteryjny Wierzbic­
kiego, Lwów, Trzeciego m»ja 10. 440

Dr. K . Ostas0ew8ki-Barański

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opawlndnnle hlotoryozn..

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6), 
Cena 1 kor. 20 b.

Dr. E . OstoszewBki-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszeehna Nr. 855/0). 

Cena 1 kor. 44 b.
De nabycia we wszystkich księgarniach 
1 od księgami nakładowej W. Zukerkandlt 

Złoczewie.«§  lid MAMI IflUuullllT IIGIIII. & -asar-»*— "

B 3 3 a a a a a a a a a a a a a a a a a n a « a B i L

Fabryka i skład, powozów
M. MICHALSKI

uf* L w ow ie, ulice, t w . Mich.*!* liczb* 6 
wykoiije I m t u  składzie wszelkiego rodzam

powozy, wifzki, tarantasy i sanie.
t y r o i r  szyito krajowe n iz o ta jo  j o t  r w a i t j a .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych  cenach i w ykonuje w jak  najkró tszym  czasie.

F ab ryka  ta  odznaczoną została na  wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimien Osłaazewski-Bnraóoki. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszew aki-Barański Milski i Sp. Z d rukam i M. Schm itta  i Sp. pod zarządem  S t. P io tro w ik ieg o .


